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Z bieżącń) chwili.
(Organa keiąda Bismarcka o exposé hr. Kalnoky’ego. — 
Wywody Conatansa o kwesty i robotniczéj i polityce ze- 

wnętrznój. — Angielski protektorat nad Ugandą.)
• W dalszym przejawie żalu za utraconem sta­

nowiskiem kanclerskiem usiłuje książę Bismarck 
przy pomocy swych dzienników orzybocznych rozbić 
trójprzymierze, z tą samą zawziętością, z jaką do­
tychczas pracował nad obniżeniem powagi cesarstwa 
niemieokiego. Do téj niegodnéj roboty powoduje go 
exposé hr. Kalnoky’ego, w którem dostrzega począ­
tek jakiegoś spisku przeciwko Niemcom. „Szczegól- 
niój ciekawem — piszą „Hamburger Nachrichten“ 
—- jest oświadczenie hr. Kalnoky’ego, że zarówno 
u cara Aleksandra III, jak i u rządu rosyjskiego 
panują tylko korzystne dyspozycje względem Austro- 
Węgier, oraz że ta okoliczność położy z czasem 
kres zbrojeniu się mocarstw europejskich i przywróci 
normalne stósunki. Wedle tego urzędowego pojęcia, 
jest tedy przyszłość Europy sprawą austryacko- 
rosyjskiego porozumienia. Nigdy nie wątpiliśmy, 
że zmiana, która przed trzema laty w Niemczech 
nastąpiła, zepchnie w swych skutkach cesarstwo 
niemieckie z naczelnego stanowiska trójprzymierzo- 
Wego i spowoduje porozumienie pomiędzy Austryą 
a Iiosyą — znajdujemy jednak, że rodzaj i sposób, 
w jaki ma być to dyplomatyczne manco militarnie 
pokryte, nie jest lepszy i korzystniejszy od polityki,
która to manco wywołała !“

Monachijskie „Neueste Nachrichten“, ucho­
dzące również za organ ks. Bismarcka, przepowia­
dają odstąpienie Austryi od trójprzymierza 
w nieco innéj tendencyi, ale za to z taką pewnością, 
jakby ta ewentualność niebawem nastąpić miała.

„Austro-Węgry — pisze rzeczony dziennik — 
są wprawdzie związane z Niemcami sojuszem 
na lat kilka, ale to, co nasi pesymiści już 
dawno twierdzili, zaczyna się urzeczywistniać : 
monarchia anstro-węgierska nie ma już żadnój 
uciechy w trójprzymierza, sojusz ten stał się jój 
ciężarem, stara się zatem wynagrodzić go sobie na 
inny sposób. Porozumiewa się z Rosyą, aby z téj 
strony niczego się nie obawiać, a gdy nadejdzie 
dzień katastrofy, wtedy będzie się spokojnie przy­
glądała, czy Niemcy z łrancyą >i Rosyą dadzą so­
bie radę, lub polegną*

Do tak nizkich a bezmyślnych podejrzeń mu­
szą się uciekać „Neueste Nachrichten“, aby swoim 
czytelnikom ndowodnió, że Niemcy mogą się tylko 
na wUsnéj sile opierać. Jest to naiwny i nie 
uczciwy sposób walki wyborczéj, który zasługuje na 
potępienie zarówno ze strony zwolenników, jak 
i przeciwników projektu wojskowego. Wolno zbijać 
dane poglądy, jeśli ich słuszność lub trafność wy- 
daje się nam wątpliwą, nie wolno jednak tenden­
cyjne, wbrew lepszemu przekonaniu, krzywdzić 
kogoś drugiego, jedynie w tym celu, aby przeprawa 
dzić własne dążności. Takie postępowanie prędzój 
zaszkodzi mźli pomoże bronionéj sprawie.

W swój mowie tuluzkiój, która stanowi dzisiaj 
oś wewnętrznój polityki francnzkiój, zajmował się Con 
stans bardzo szczegółowo także kwestyą robotniczą. 
Obce on zabezpieczyć robotnikom prawo dowolnego 
jednoczenia się, chce ustanowić dta nich państwową 
opiekę na starość i w razie kalectwa, nie jest wre­
szcie przeciwny, aby robotnicy mieli udział w zyskach 
danego przedsiębiorstwa na podstawie prawnych prze 
pisów. Dalsze jednak żądania gitów odeprzeć 
z taką samą energią, z jaką stłumił swego czasu 
hałaśliwych bulinzystów. Miejcie syndykaty ro­
botnicze — mówi ou — ale nie takie, które odbie­
rają wolnośo robotuikom, które prz-s kadzają ro­
botnikom pracować. Organizujcie bezrobocia, ale 
nie wolno w»m używać gwałtów przeciwko praco­
dawcom i robotnikom, którzy nie przyłączali się do 
waszego obozu. Wolność być musi, wolność pra­
wdziwa, a nie jednostronna.

Streściliśmy już wedle nadeslanój nam 
depeszy wywody Constansa tyczące się polity­
ki zewnętrzLÓi, jednakże ze względu na ważność, 
j ką im ogólnie przypisują, ¡powtarzamy w wiernym 
przekładzie Krótko jeszcze po naszój klęsce — mó­
wił Constans — powiedział słusznie pewien dyplo­
mata: „Jeśli Francya jest pognębioną, to nie ma 
wcale Europy. Atoli dzisiaj słowo to nie ma już 
żadnego znaczenia. Prancya odzyskała znowu przy­
należne jój stanowisko i wpływy. Republika wypo­
sażyła ją potężną siłą wojskową i finansową. Uzy­
skaliśmy cenną (przyjaźń, nawiązały się przyjazne 
stósunki pomiędzy nami a pewnym szlachetnym na­
rodem. (Oklaski.) Stósunki te opierają się na wza- 
jemnem zaufaniu, sądzę jednak, że trwały i na sil- 
nój większości oparty rząd ścieśniłby je jeszcze bar- 
dziój (oklaski). Wyszłoby to na korzyść nietylko 
obydwom naradom, ale także całój Europie, gdyż 
byłoby to rękojmią pokoju. Francya chce pokoju 
rzetelnie i stanowczo. Chce pekoju, aby poświęcić 
się organizacyi wewnętrznój i koniecznym reformom, 
chce pokoju, aby umocnić swoje państwo kolonialne 
i aby je uporządkować. Prancya szanuje prawa i 
uprawnione interesa ludów, ale gotowa także bronić 
swoich własnych praw i interesów wszędzie i prze­
ciwko wszystkim.

ra
Każdy angielski rząd, nawet najbardziój prze- 

^MH^^yc^ralonialnói, rozszerza zamorskie po-X

siadłośei. Wyjątków nie stanowi nawet gabinet 
Gladstona, który bvł zmuszony ustąpić opinii publi- 
'•znój i anektować Drandę. Znane są wypadki, które 
spowodowały angi-lską interwencją w środkowój 
Afryce. W Hkutek baniebnój agitacji ajentów 
wschodnio-afrykańskiój kompanii, wybuchła przed 
rokiem wojna domowa w Ugandzie pomiędzy sprzy­
mierzonymi protestantami i mahometanami a katoli­
kami. Katolicy zostali pokonani 1 okrutnie zgnę­
bieni przy pomocy żołnierzy i dział kapitana Lug- 
garda, dowódzey woiska wschodnio afrykańskiego 
handlowego Towarzystwa. To postępowanie chrze- 
ściańskich oficerów wywołało wielkie oburzenie w 
całój Europie, a rząd angielski wysłał do Ugandy 
jako nadzwyczajnego pełnomocnika, sir Gerarde Pos­
tała, jeneralnego konsula w Zanzibarze. Obecnie, 
jak już wiadomo z telegramów, nadeszły wiadomości 
z krainy wielkich jezior, wedle których Portal pro­
klamował angielski protektorat w Ugandzie. Jest zatem 
nowe powiększenie olbrzymiego państwa kolonial­
nego Wielkiój Brytanii, bardzo ważne dla afrykań­
skich stósunków. Plemię murzyńskie, zamieszkujące 
Ugandę, należy do tych nielicznych afrykańskich 
ludów, które posiadają zdolność cywilizacyjną i mają 
z tego powodu wielką przyszłość przed sobą. Są 
oni prawie bez wyjątku chrześcianami i stanowią 
obecnie przedmurze chrześciaństwa przeciwko na­
pierającym z północy muzułmanom. Prócz tego po­
łożenie Ugandy nad źródłami Nilu jest niezmiernie 
korzystne jako punkt oparcia dla ewentualnych wy­
praw przeciwko Mabdiemu. Wreszcie zajęoie 
Ugandy jest wielkim krokiem naprzód do urzeczy 
wistnienia olbrzymiego planu, mającego na celu 
utworzenie angielskiego państwa w Afryce, któreby 
się rozciągało od Przylądka Dobrój Nadziei aż do 
ujść Nilu.

♦ Od komitetu prowincyonalnego wy 
borczego na W. Ks. Poznańskie, odbieramy 
z prośbą o umieszczenie następujące sprosto­
wanie, które jednocześnie „Straży Polskiej“ prze­
słane zostało:

„W „Straży Polskiej“ wychodzącój w Bydgo­
szczy, w numerze 46 z dnia 5 b. m., czytamy, co 
następuje:

„„Deputacyi naszej, która w sobotę do Po­
znania wysłaną została, oświadczyli członkowie 
komitetu prowincyonalnego, że meprawn e na­
rzucili Bydgoszczanom posła““.
„Twierdzenie to zupełnie fałszywe, podpi­

sany bowiem komitet prowincjonalny wyborczy nic 
podobnego nie powiedział. Oświadczył tylko depu­
tacyi, że ponieważ lista okręgowa kandydatów na 
posła wyczerpaną została, więc delegaci zgodnie 
z propozyeyą delegata okręgu bydgoskiego przyjęli 
kandydaturę p. Rogalińskiego i takową przez głoso­
wanie zatwierdzili. Komitet prowincyonalny uchwały 
tej, prawnie powziętej przez najwyższą władzę wy­
borczą, zmieniać lub uchylać nie ma prawa.

Poznań, 7 czerwca 1893.
Stefan hr. Żółtowski, Fr. Dobrowolski, 

preze«. sekretarz.
Stefan Cegielski, 

skarbnik.
Stefan hrabia Kwilecki.

My ze swej strony nie wątpiliśmy aai na 
chwilę, że twierdzenie „Straży“ oparte było na fał­
szu — i żądaliśmy odpowiedzi komitetu prowincyo­
nalnego jedynie, aby stwierdzić prawdziwe położenie 
rzeczy.

Jak „Dniewnik Warsza- 
w ministerstwie finansów 
porządku dziennym rzecz 
przemysłu kontraoandnego 
Projektują mianowicie za- 
w których się znajdzie to- 

a nadto podwyższyć

* Kont abanda. 
wski“ donos1, ooecnie 
w Petersbuigu stoi na 
o „sposobach ukrócenia 
na zachodzie granicy“, 
mykaó fabryki i składy, 
war kontrabandą sprowadzany, 
procent zysku donosicielom.

* Hr. Herbert Bismarck, kandydujący do 
parlamecta w powiecie jerychońskim (w Marchii) 
wystąpił z mową kandydacką, w którój nowy kurs 
zaczepiał z powodu traktatów handlowych, „nie­
udolnie“ zawartych, z powodu kolonialnój polityki, 
a nie mniój z powodu tój polityki, która jest przy­
wiązaną do nazwiska „Śtablewskiego“, tj. naszego 
Najprzewielebniejszego Arcypasterza.

Zdaje się, że od brzmienia tej surmy antipol- 
skiój nie padną mury Jerycha!

W y b o ry.

Bydgoszćz, 6 czerwca.
Na dzisiejszóm zebraniu w Bjdgoszczy wybrano 

trzech kandydatów nowych:
p. Leona Czarlińskiego z Zakrzewa,
ks. Prał. Jażdżewskiego ze Środy, 
p. mecenasa Galona z Koronowa.

Z listy podanój przez prezesa komitetu powia­
towego, p- Mieczkowskiego, nie przyjęto postawio­
nego przez komitet pana E. Rogalińskiego z 
Ukowa.

Kró-

Przewodniczący w komitecie odczytał obszerny, 
wyciągami z Regulaminu wyborczego umotywowany 
wniosek członka komitetu bydgoskiego, księdza pro­
boszcza Rroókańskiego, w którym zawarty był pro- 
lest przeciwko prawomocności zebrania. Sam ksiądz 
Brońkański na zebrasie dta zajęć parafialnych przy­
być nie mógł, Wniosek ks. prób. B. nie znalazł po­
parcia pomiędzy zebranymi.

Z kolii zabrał głos slósarz p. Majerski, czło­
nek Towarzystwa Przemysłowego w Bydgoszczy, 
który, jak na dawniejszych zebraniach prawił imper­
tynencje inteligencyi, tak tym razem chciał udzielić 
wotum niezaafania członkom komitetu: p. Jedwab- 
skiemu i ks. Brońkańskiemn, ale mu głos odebrano 
1 oprócz tego dat mu pan Jedwabski dzielną od­
prawę.

Delegatami byli na pięciolecie wybrani przed 
kilku laty i do dziś urząd ten sprawowali panowie 
Mieczkowski i dr. Chłapowski.

Tym razem usposobienie było tak wojownicze, 
że wybrano w ićh miejsce p. adwokata Moczyć- 
skiego i zastępcą jego p. Gącarzewicza, mistrza 
szewskiego.

Jest nadzieja, że wyborcy bydgoscy bez wyła­
mywania się ze solidarnośoi głosować będą 15 
czerwca, skoro komitet prowincyonalny kandydata 
do krzesła poselskiego na pewno jeszcze raz ogłosi.

Oczekujemy kartek z nazwiskiem kandydata 
co rychlój, potrzebne też w niemieckim języku kartki 
z naszym posłem przyszłym.

Biskupiec, 4 czerwca.
Zebranie przedwyborcze odbyło się tu przy li­

cznym udziale polskich i niemieckich wyborców. Dr. 
Rzepnikowski zdał sprawę najprzód po polska i w 
jasnem i wyczerpującem przemówieniu trafił tak do 
przekonania słuchaczów, że mu podziękowali grzmią­
cym okrzykiem „niech żyje.“ Następnie przemówił 
w niemieckim języku; w długiem przemówieniu wy­
jaśnił stanowisko Polaków, zastrzegłszy się z góry, 
że mówi jako Polak, który język polski i religią 
katolicką zawsze i wszędzie z największą energią 
bronio i o równouprawnienie dopominać się będzie. 
Najważniejsze kwestye tyczące praw wyjątkowych, 
projektu wojskowego, ceł, podwójnój waluty, giełdy 
i stiwarzyszenia rolniczego (landw. Bund) tak jasno 
i trafnie przedstawił, iż wywiązała się dyskusja, w 
którój przemówienie "właściciela dóbr p. Wussow j 
Piotrowic na szczególniejszą uwagę zasługuje.

Pan Wu>sow, człowiek bardzo poważny przy' 
znał, iż on sam dotąd Polaków fałszywie oceniał; 
przy.-zedł do szozerego przekonania, że heca prze­
ciwko Polakom była niesprawiedliwością i hnmbu- 
giem wymyślonym przez ks. Bismarcka. Byl ou sam 
kiedyś wielkim wielbicielem Bismarcka, i utworzył 
nawet klub czcicieli jege, któremu przewodniczył; 
kiedy się zaś z postępowania Bismarcka po jego dy- 
misyi przekonał się, w jaki sposób przeciwko cesarzowi 
i rządowi ahituje i obecnie jeszcze impuls daje przez 
„Bund“ do dalszych intryg, to i on chociaż rolnik 
nie może się godzić na polityczną tendencyą „Ban­
du“ i podziela zapatrywanie p. dr. Rzepnikowskie- 
go, który tylko w kwestyach rolniczych planom 
sgrarynszów sprzyja. Z tój też przyczyny nie bę 
dzie głosował ani za wolnomyślbym Reibnitzem, ani 
konserwatywnym Odenburgiem, tylko za dr. Rze 
pnikowskim, który dojrzałością przewyższa swoich 
przeciwników i wzywa wszystkich Niemców, aby 
toż samo zrobili. Między licznie zgromadzonymi 
wyborcami niemieckimi było kilku zaledwie zapalo­
nych zwolenników ks. Bismarcka, którzy ostro na- 
padli na p. Wussowa, że go znieważa i taki wrzask 
powstał, że obecny burmistrz do spokoju wzywać 
musiał. Kilku Niemców się wyniosło, a reszta grom­
kim okrzykiem na powodzenie dr. Rzepnikowskiego 
odpowiedziała.

Zebraniu przewodniczył p. Marwicz z Skarli- 
na, który powołał na sekretarza p. Sampławskiego 
z Sędzic, a na ławników pp. Wilemskiego, Szycho­
wskiego, Cichowskiego, Strępę i Kosikowskiego.

Pokątna robota.
Pomimo, że najwyższa nasza władza wyborcza, 

komitet prowincyonalny ogłosił już legalnie przez 
delegatów wybranych kandydatów na posłów, nie 
ustaje agitacya, mianowicie tu w Poznaniu i w oko­
licy przeciwko legalnemu kandydatowi p. szambela- 
nowi Cegielskiemu. Publicznie nawet „Orędownik“ 
ustąpił przed powagą komitetu prowincyonalnego 
i ogłosił listę jego kandydatów bez wszelkich uwag, — 
ale pokątnie intryga „Orędownikowa“ nie ustala 
i jedna sobie po cichu z godną lepszćj sprawy 
wytrwałością stronników, którzy w dniu wyborów 
mają głosować za każdym innym kandydatem, 
byle tylko nie za p. Cegielskim. Dowiadujemy 
się, że się taka zdrożna agitacya prowadzi na sze 
rokie rozmiary i że w haniebny sposób bywa wyży 
skiwana przy tóm naiwność pewnych warstw wy­
borczych, które się buntuje w sposób wcale nie chrze 
ściański. Jeżeli nas dobrze poinformowano, to dziś 
wieczorem ma się odbyć w pewnym lokalu prywatne 
zebranie menerów buntu, aby się ułożyć co do kan. 
dydata malkontentów; jest podobno hasto, aby gło­
sować na p. dr. Szymańskiego, któremu tej kandy­
datury winszujemy.

„Dziennik“ ubolewał wczoraj, że u nas w po­
równaniu do Prus Zachodnich i Warmii za mało ze-

brać przedwyborczych, za mało agitacji.
jemy mu racyą najzupełniejszą co do faktu 
ale ostatecznie na cóż się zdadzą takie 
przedwyborcze, choćby najliczniejsze, 1®^“ £ cb 
5o wstaną tylko nowe kłótnie i spory, i jeżeli .Orę­
downik“ zacznie na nowo głosić teoryą rozbijania i
zrywania solidarności ? „«MłamwATu trzeba odstąpić od zwoływania publicznych 
zebrań — tu każdy uczciwie myślący obywatel po­
winien iść osobiście pomiędzy mniój °**1**®D,°J

yboiców i pouczać ich o prawdziwój sytu y , 
którą im pewni trybunowie rozmyślnie patrzeć każą 
przez okolary zabarwione nienawiścią o ¿'j—a-u 
wyższych. Niech kaśdy z nas oświeci choć dwóch 
lub trzech obałamuconych, niech tym pouczonym 
poleci agitować dalój, a orędownikowi zwolennicy 
buntu zginą bez śladu jak dym na polu, pozostanie 
chyba po nich pamięć ich głównego prowodyra o 
rostratowój sławie.

Nie lekceważmy przeciwników i nie pozwólmy 
im działać swobodnie, bo nie ich samych tylko mamy 
przeciwko sobie. Socyaliści poruszą wszystkie sprę­
żyny, aby pozyskać pomiędzy naszymi malkonten­
tami kilkaset głosów, — a freisinnigerom, czyli tar 
zwanemu od niedawna stronnictwu „fieisinmge 
Volkspartei“ niezgoda w łonie poznańskiego społe­
czeństwa polskiego dodała takiój otuchy, że rozwinęło 
ono na wielką skalę agitacją na rze. z sw^go kan­
dydata, starając się przez wybór osóby (p. Jarosława 
Hersego) przyciągnąć do siebie jak najwięcój żywio­
łów liberalnych najróżnorodniejszych odcieui.

Raz jeszcze odzywamy się do inteligencji na­
szój, która się tak energicznie oświadczyła za po­
trzebą przywrócenia ładu, — nie żałujcie Panowie 
tój odrobiny trudu, wpływajcie osobiście na ludzi, 
do których macie przystęp, a o których macie to 
mniemanie, że ulegli pokątnym, niezdrowym podsze- 
ptom. Zadanie to nie będzie nad wasze siły, bo bę­
dziecie mieli z małemi wyjątkami do czynienia z lu­
dźmi uczciwymi i prawymi, którzy wasze dobre chęci 
ocenić będą umieli l ,

Kto wie u malkontentach, niech da o nich znao 
innym, jeżeli sam nie uważa się za zdolnego do pój­
ścia pomiędzy nich i pouczenia ich o prawdzie.

Pracujmy — dopóki czas jeszcze i nie dajmy 
się w energii i sprężystości prześcignąć naszym prze­
ciwnikom !

Gospodarstwa rentowe.
Czytamy w „Postępie“:
„Wiadomo każdemu, że rząd zaprowadził tak

zwane gospodarstwa rentowe i na mocy odnośnego 
prawa wykupuje gdzie się da, dobra ziemskie i ta­
kowe potóm parceluje, sprzedając na rentę.

Ponieważ ogłoszono, że oprócz żydów nogą 
owe parcele nabywać nie tylko sami Niemcy, ale i 
Polacy, puściło się na to kupno rentowe także i 
wielu Polaków.

W Krzyżown kach pod Poznaniem ^sprzedał 
rząd także parcele na rentę takie i kilku Polakom. 
Ponieważ kupno takie stawało się ponętuem, pomię­
dzy innymi gospodarz Józsf Pielucha, mając ochotę 
na taką jednę parct-lę z budynkami, sprzedał swoje 
gospodarstwo w Stiztszynie i kupił, przyjąwszy i 
polpisawszy warui.ki kontraktu już zeszłego roku na 
taaie gospodarstwo n utowe, wpłacił na nie, jak tego 
kontrast wymaga 4200 marek, sprowadził się do 
Krzy/own k i gospodarzy jak moZe, aby wygospo- 
darzye p. datki i ową rentę.

W pierwszej połowie maja (12) bieżąot go roku 
pan An.iresen, radzca królewskiej specjalnej komisyi 
jeneramej, wyznaczył termin w Krzyzownikach dla 
parcelistów w sprawie im poprzednio nie znanej i 
zjechał na takowy.

Zeszli się zawezwani posiedziciele włości ren­
towych i z nie małem zdumieniem dowiedzieli się 
od pana radzcy, że z dniem 1 maja 1893 roku wy­
szło nowe prawo, wymagające wyższej wpłaty, niż 
kontraktowo zeszłego roku przyjętem obustronnie zo­
stało i to w taki sposób, że od pana Pieluchy wy­
magał pan radzca 4000 marek nadwyżki, zaś od 
innych stósownie do wielkości parceli rozmaitej wy­
sokości kwoty.

Kto przyjął wymagania p. radzcy i protokół 
podpisał, ten przyjął, ale p. Pielucha podpisać się 
nie chciał, a gdy się odwołał na kontrakt, który 
przecież zeszłego roku był zawarty, a nie po 1 maja 

b., a więc daleko przed wyjściem nowego prawa, 
radzca spuścił na 2000 m. Gdy zaś i tój sumy 

Pielucha nie przyjął, tłómacząc się, że obecne no­
we prawo, o którem p. radzca wspomina, powinno 
było już przed zawarciem traktatów zostać ogłoszo­
no, pan radzca spuścił na 1000 m., ale i tych pan 
Pielucha nie przyjął i na nic się nie podpisywał.

Ztąd jest nie mały popłoch pomiędzy parceli- 
stami, ponieważ jedni twierdzą, że pan radzca może 
nowe prawo wydawać, inni zaś twierdzą, że nie mo­
że, a jeżeli chciał, to mógł swoje warunki podać 
przed zawieraniem kontraktów.

Ogłaszamy przeto tę całą sprawę, ażeby ka­
żdy wiedział, jak to się w rzeczach parcelacyjaych 
w Krzyżownikach dzieje i, ażeby każdy mający 
gdzieińdziój ochotę takiego kupna przed kupnem 
wpierw doskonale się namyślił.“

Może kto z naszych szanownych czytelników 
zechce łaskawie wytłomaczyć nam tę sprawę — bo 
tak przecież, jak „Postęp“ ją przedstawia, rzecz się 
mieć nie możel



Najnowsze wiadomości o Rosyi.
(Ciąg dalszy).

Oto kilka zarysów tylko z śbrazu Łanina, 
wszystko stwierdzone przykładami i niepodejrzanemi 
cytata mi:

„Apostołom wolnśj miłości nie śprawia religia 
(prawosławna) żadnych wyrzutów sumienia a opinia 
publiczna nie rzuca na nich kamieniem. Ani ducho­
wni, ani wgpółbliźni nie myślą gorzśj o tych, któizy 
tak lekko traktują datie słowo, aniżeli o tych, któ­
rych prawa narusza się przez to w sposób dotkliwy. 
Całą kategoryą takich czynów umieszcza się po za 
obrębem słupów granicznych moralności, że tak po­
wiemy, na pole neutralne i nie przyznaje im się 
najmniejszego wpływu na stanowisko społeczne lub 
publiczne interesowanych.... „Ludzie bardzo lekko 
traktują małżeństwo“, powiada jeden z organów 
rządowych, uważają je jako związek, który nie na­
kłada żadnych zobowiązań; nie sprawia im żadnego 
przezwyciężenia opuścić jedno drugie i jest to tak 
często zakończeniem małżeństwa, że stało się w rze­
czywistości zakorzenionym zwyczajem. Dokąd się 
zwróci oczy, napotyka się takie rozbite rodziny, 
gdzie mąż idzie swoją drogą i żona swoją. Przez 
to atoli stanowisko ich w towarzystwie nie pogarsza 
się bynajmniój, nikomu nie przyjdzie na myśl potę­
piać ich zachowanie, przeciwnie uważa się sprawę 
tę za całkiem naturalną i usprawiedliwioną: ich 
charaktery przecież nie odpowiadały sobie nawza­
jem. Niekiedy żyją 10 lat w pokoju i w przyjaźni 
a w jedenastym nagle pokazuje się, że nie są dla 
siebie stworzeni i natychmiast rozłączają się--.. Ko­
ściół udziela bez skrupułu sakramentów swoich oże­
nionemu kochankowi i jego dulcynei i nie wymaga 
w zamian nawet oznaki żalu albo przyrzeczenia 
poprawy.“

„Towarzyskie stanowisko kobiety jest przyję­
tym znakiem cywilizacyi ludu. Jśj stanowisko 
w Rosji przedstawia formalnie rekapitulacyą wszy­
stkich ról, jakie kobieta odgrywa na całym świecie. 
Jest ona tutaj albo artykułem zbytkownym, narzę­
dziem przyjemności, jak w haremach mahometan- 
skiego Wschodu, albo jucznem zwierzęciem, jak 
u dzikich szczepów, lub wreszcie towarzyszką i przy­
jaciółką, jak w Nowśj Anglii. Wielka część rosyj­
skich kobiet tśż uchodzi po dziś dzień jeszcze, tak 
samo, jak w jedenastym wieku, nasamprzód tylko 
za zwierzę juczne a potem po prostu za „istotę 
żeńskiego rodzaju.“

„We filozofii przysłowiowśj Rosyanina figuruje 
kobieta głównie jako środek do wygody męża. Usta­
wa Jarosława Wielkiego stawia kobietę na równi 
z niewidomym, kulawym, żebrakiem, chromym, sło­
wem z okaleczałą częścią ludzi. Kościół prawosławny 
okazywał się zawsze równie wielkim gardzicielem 
kobiet jak Koran. Kobiety, które zostały przyjęte 
w poczet świętych, można policzyć na palcach. Są­
dzę, że ogólna ich liczba wynosi sześć.“

Drugiem złem rdzennem w Rosyi jest przysło­
wiowa klęska wódczana. I tutaj działają przeciw 
temu tylko za obrębem prawosławnego kościoła i 
wbrew woli państwa, ponieważ podatek wódczany 
stanowi 7« budżetu rosyjskiego. Autor opowiada: 
„Rzymsko-katoliccy kapłani założyli Towarzystwa 
wstrzemięźliwości, które się szybko rozszerzyły 
wśród dzielnicy żydowskiśj (małorusińskiej) i natu­
ralnie całkiem zrujnowały żydowskich szynkarzy 
w owych obwodach. Ci znieśli klęskę w milczeniu. 
Prawosławne duchowieństwo tśż objawiło ochotę do 
pójścia śladem swych rzymsko-katolickich braci 
w urzędzie i zakładało stowarzyszenia wstrzemięźli­
wości wśród swoich owieczek. Chrześciańscy szyn- 
karze atoli nie chcieli o nowości słyszeć, żądali od 
władz, aby zamknęły usta gorliwym apostołom wstrze­
mięźliwości a te wzruszyły rauionami i dały woliy 
bieg pijaństwu i występkowi. Rozmaite sekty na­
zywają się w ustach ludu „kacerstwem wstrzemię­
źliwości“; ale i polityczne gmioy starały się o po­
zwolenie zniesienia państwowjch szynków, a jaki był 
rezultat ?

„Niektóre gminy przez długie lata przedkładały 
rządowi we wszelkich formach petycye, aby je uwol­
nił od tśj pokusy a za każdym razem albo je zbyto 
milczeniem, albo tśż odprawiono krótko pod pozo­
rem, że w ich zredagowaniu popełniono ten lub ów 
błąd formalny. I tak naprzykład wieś A. przez 3 
lata z rzędu prosiła o to dobrodziejstwo, ale zawsze 
nadaremnie. Podobne skargi nadchodziły ze wszyst­
kich stron państwa; na wszelkie sposoby, w niektó­
rych przypadkach nawet przy pomocy wojska wy­
wierają władze nacisk na biedną, nieokrzesaną lu­
dność wiejską, aby ją zmusić do pomagania w po­
mnożeniu dochodów państwowych przez jak najobfitsze 
używanie wódki. „Jest to wielce zajmującym fak­
tem — zauważył „Grażdanin“, kiedy niedawno 
(w grudniu 1891 roku) omawiał przypadek tego ro­
dzaju — że wieśniacy sami proszą rząd, aby ich 
upoważnił do odzwyczajenia się od picia wódki, po­
nieważ ono ich niszczy finansowo, pobudza ich do 
popełniania różnych występków, słowem poniża ich 
w najwyższym stopniu, nawet stawia na równi ze 
zwierzęciem“. Pomimo tego wszystkiego atoli naka­
zuje im się picie wódzki i muszą oni dalej ponosić 
okropne następstwa tego“.

Wśród lepszych żywiołów rosyjskiej ludności 
wyszczególnia autor zawsze żydów. Giosi on takie ich 
pochwały, że na pierwszy rzut oka wzięto go samego 
za żyda. Nawet w tradycyjnym ich procederze, jako 
dzierżawcy szynkowni, twierdzi on, nie są żydzi by­
najmniej gorszymi od swych chrześciańskich kolegów, 
przeciwnie. „Żyd jest przynajmniej jeszcze człowie­
kiem, nie całziem potworem; nie jest on pozbawiony 
wszelkiśj iskry religii, która go pobudza do lepszego 
traktowania swych nieprzyjaciół nawet, aniżeli owi 
ludzie traktują braci i przyjaciół“. Jest on „wzoro­
wym obywatelem“ i nie słusznie zalicza go się do 
owej potężnej klasy ludzkich pijawek, którą można 
istotnie nazwać przekleństwem Rosyi. Są to prawe 
dzieci kraju, nie ściśnięte w żadnej dzielnicy, ich 
nazwiska mają dobre brzmienie a religia jest prawo­
sławną; u Małorusinów, gdzie żydzi mają swoje sie­
dziby przymusowe, jest obawa przed podstępem i 
oszukaństwem daleko większą w obec Moskali, aniżeli 
w obec żydów. Już baron Harthauseu referował o 
rosyjskiem bon mot, że z Wielkorosyanina można 
wykroić dziesięciu żydów, z Greka zaś trzech. 

(Dokończenie nastąpi.)

W sprawie śłisteiia niefliieli i przemyśle Mitrju
wydal minister handlu i przemysłu pod dniem 17-go 
maja następujące rozporządzenie:

Berlin, 17 maja 1893.
Ministerstwo handlu 

i przemysłu.
Raporty, które mnie doszły wskótek rozporzą­

dzenia mojego z 29 stycznia 1892, dotyczącego po­
zwolenia na wyjątki z zakazu pracy iiedzielnśj
— w § 185b ustęp 1 — przez wyższe władze administra­
cyjne, które to wyjął ki dozwolonemi być mogą — 
podług § 105 e ustęp 1 ustawy procederowśj — dla 
tych gałęzi przemysłu, których całkowite lub czę­
ściowe funkcyonowanie w niedzielę i święta nieod- 
zownem jest dla zaspokojenia codziennych albo też 
w niedziele i święta szczególnie na jaw występu­
jących potrzeb ludności, — rzeczone raporty nie 
dają w większości swej należytego poglądu na od­
nośne oddziały przemysłu, w jakiśj mierze pożądaną 
jest dla nich praca niedzielna, i na warnuki pod 
jakiemi trzeba będzie uczynić zależnem udzielanie 
pozwoienia na owe wyjątki. Z należących tutaj 
procederów nie zostały niektóre uwzględnione, po­
nieważ mylcie przypuszczano, iż dla nich wydane 
zostaną rozporządzenia wyjątkowe — podług § 105 d
— przez Radę Związkową. Dalśj nie zrozumiano 
niekiedy, jak daleko idą postanowienia — w § 105c 
ustęp 1 cyfra 1 i 4 — o dozwoleniu podejmowania 
prac w niedziele i święta w myśl przepisu prawa, 
bez ograniczenia. Wreszcie powstały ztąd nie­
jasności, iż uie umiano dostatecznie rozróżnić czyn­
ności przemysłowych od handlowo-procederowych 
i starano się wskutek tego o wyjątki dla czynności, 
dla których są już dozwolone na mocy przepisów 
o święceniu niedzieli w procederze handlowym, ma­
jących siłę obowiązującą od 1 lipca r. z. Prócz 
tego praguę, ażeby starano się o informacje w in­
teresowanych kołach, a mianowicie w kołach praco­
dawców i pracobiorców tych procederów, których 
szczególnie dotyczy dozwolenie wyjątków, — i to 
w dokładniejszy sposób, aniżeli się to stało dotych­
czas w większości obwodów. Dla tego mianowicie, 
iż przy różnorodności społeczno-gospodarczycn stó- 
sunków trudno wyrobić sobie pogląd o doniosłości 
pojedynczych rozporządzeń; przeto tylko przez wy­
słuchanie interesentów będzie można naprzód usu­
nąć niedomagania i wątpliwości, które i tak do­
piero po wydaniu przepisów dojdą do wiadomości 
władzy.

Dla tego pragnę, ażeby raz jeszcze — przy 
uwzględnieniu następujących ogólnych punktów wi­
dzenia — podjętem zostało rozpatrywanie kwestyi, 
dla których procederów, w których godzinach i pod 
jakimi warunkami zaleca się udzielić pozwolenia na 
wyjątek z przepisów o święceniu niedzieli podług 
§ 105e ustęp 1.

1) Nakaz święcenia niedzieli — § 105b — 
nierozciąga się na te procedery i zatrudnienia, któ­
rych prawo procederowe nie obejmuje, czy to w ca­
łości czy też wyłącznie w przepisach tu kwestyono- 
wanych. Zakaz więc nie dotyczy zatrudnień rolni­
czych, zajmowanie się sztukami pięknemi i czynno­
ści lekarskich i aptekarskich — por. § 6 prawa 
proc. — Dalśj wyjęte są z nakazu święcenia nie­
dzieli oberże i izynki, produkcye muzyczne, przed­
stawienia teatralne i inne zabawy jako też — 
wszelka komunikacya (§ 105i n. i m.)

2) Na odwrót, rozciąga się nakaz święcenia 
niedzieli na wszystkie inne zarobkowe czynności, o 
ile zachodzą w przedsiębiorstwach fabrycznych, war­
sztatach itd. Pojęcie warsztatu rozumieć trzeba 
w myśl prawa z dnia 1 lipca 1891 w znaczeniu jak 
najobszerniejgzem. Pujęcie warsztatu nie ogranicza 
się na ty, h gałęziach przemysłu, w których robo­
tnicy przemysłowi zajmują się sporządzeniem przed 
miotem na sprzedaż przeznaczonych; przeciwnie obej­
muje niewątpliwie i lokale balwierzy i fryzyerów, i 
jak tymczasem przypuszczać trzeba, także zakłady 
kąpielowe, czy one służą celom leczniczym, czy tśz 
ogólno-sanitarnym.

Nakaz święcenia niedzieli rozciąga się dalej 
Die tylko na czynności w warsztatach etc. samych, 
ale znajduje również zastósowanie i do tych robót, 
które we „wykonywaniu“ procederu przedsiębrane 
zostają po za warsztatem. 1 tak np. nie mogą być 
użyci pomocnicy balwierscy do obsługi klienteli po 
za lokalem w czasie zakazanym.

(Dokończenie nastąpi.)

wprawdzie, lecz słabym — i wzięli na kieł, jak 
rumak, mający na grzbiecie zbyt łagodnego 
jeźdźca. Gdy oprócz tego komitet zaniedbał wy­
znaczyć naprzód odpowiedniśj liczby porząd­
kowych, co, jak już na kilku zebraniach się 
okazało, jest bardzo pożytecznem — i gdy 
pan Berkan, widząc coraz bardziśj pieniące się fale, 
w ostatniśj chwili nie dziesięciu porządkowych, jak 
komisarz policyjny radził, lecz tylko jednego na sa­
lą posłał, wtenczas bałwany poczęły bić tak gwał­
townie, że ladajchwilaoczekiwać trzeba było zerwania 
upustów. Krzyki i wrzaski huczały coraz silniój, a 
gdy ktoś potrącił o pana Kościelskiego, posypały 
się z całego półkola, którem socyaliści naszych okrą­
żyli, wyzwiska i hałas przybrał wyraz straszliwy. 
Korzystając z chwilowego uspokojenia, przeczytał p. 
Morgenstern protest przeciwko twierdzeniu gazety 
kilońskiśj, jakoby Polacy berlińscy postarowili od­
dać głosy swe na kandydatów socjalistycznych. Lecz 
gdy następnie marszałek wezwał zgr madzonych, 
aby powzięli w sprawie wysłać się mającego do ga­
zet protestu wyraźną uchwałę, zamęt i tumult wszczę­
ły się ua nowo, co widząc zniecierpliwiony komisarz 
policyjny, powstał z miejsca i oświadczył, że wiec 
rozwiązuje. Komisarz, mówiąc to, natężył płuca, 
jak tylko mógł, lecz mimo to tylko zblizka był sły­
szany i dość długo trwało, zanim stojący w tyle do­
wiedzieli się, co się stało. Socyaliści, by dać wyraz 
radości, która ich ogarnęła na wiadomość, że sta­
nęli u mety swych życzeń, huknęli na całe gardło 
jakąś rewolucyjną piosneczkę, kilku z naszych zaj 
nu iło pieśń narodową, lecz nie poparci przez ogół, 
ulegli przewadze socyalistyeznej i śpiew ich po nie­
których próbach umilkł, poczem zebrani rozeszli się, 
jedni upojeni tryumfem, drudzy przejęci żalem, że 
wiec spełzł na niczem. Nie zapadła zatem ani uchwa­
ła w sprawie protestu, ani w sprawie postawy, ja­
ką przy wyborach w dniu 15 czerwca polska kolo­
nia tutejsza jako zbiorowe ciało zająć powinna. Co 
teraz komitet pocznie. należy odczekać. Mem zda 
niem powinien być zwotany wiec drugi, lecz wątpić 
należy, czy wobec spóźnioDŚj już znacznie pory po­
wtórne zebranie nie zrobi takiegoż .flasco, jak 
pierwsze.

Dodać winienem, że wina nieudania się wieca 
spada w głównśj mierze na Komitet, który 
w samem założeniu sprawę na szwank naraził. Po­
dług uchwały bowiem, zapadłej na poufnej naradzie, 
miał komitet zwołać wiec dopiero na sobotę łubinie- 
dzielę, tj. na 10 lub 11 czerwca. Tym sposobem 
byłoby się zyskało czas do rozwinięcia agitacyi na 
wielką skalę i nie podlega wątpliwości, że ożywiony 
ruch byłby sprowadził w niedzielę przyszłą kilka ty­
sięcy naszych wiarusów tutejszych, w ©bec których 
gars ka zapaleńców byłaby znikła. Socyaliści przy 
największych wysiłkach nie mogą stanąć na wiecu 
we większśj liczbie, jak około 200, licząc już niedo­
rostków, których i wczoraj było widać. To miano 
na poufnśj naradzie na względzie i właśnie dla tego 
dano komitetowi mandat, że ma z wiecem wstrzy­
mać się do niedzieli. Lecz ku ogólnemu zdziwieniu 
komitet ni ztąd ni zowąd samowładnie termin przy­
spieszył, nie zastanowiwszy się nad tśm, że ludzie 
pracy, z jakich kolonia pohka nad Spreą przewa­
żnie się składa, żadną miarą o tak wczesnym wiecu 
nie będą się mogli dowiedzieć, ani na nim groma­
dnie stanąć. Odpowiedzialność przeto za rozbicie 
wieca i narażenie imienia polskiego tu na obczyźnie 
na sromotę, spada nie tylko na nieodpowiednie kie­
rownictwo wieca, lecz także, i to głównie, na ko­
mitet który nieudolnie rzecz urządził.

Tutejszy „Vorwärts“ napisał we wczorajszym 
numerze, że pau Kościelski zachęcał naszych ziom­
ków ua poufnem zebraniu bez żadnych zastrzeżeń 
do głosowania na konserwatystę, łudząc ich tśm, że 
rząd za to niewątpliwie da pieniądze na narodowy 
dom polski w Berlinie, o jakim niektórzy z naszych 
ziomków marzą. Wiadomość ta jest z gruntu fał­
szywą. Widocznie wtargnął na poufne zabranie jakiś 
wilk w baraniej skórze i podał do socjalistycznego 
organu kłamstwo bądź to, że nie zrozumiał p. Ko- 
ś helskiego, bądź tśż lżąc z rozmysłem i świadomo­
ścią.

Jako uczestnik poufnego zebrania i naoczny 
świadek wszystkiego, co tam zaszło, wiem stanowczo, 
że p. K. jedynie rozważał, czyby nie było dobrze, 
ze względów oportunistycznych tym razem głosy pol­
skie w Berlinie na konserwatystę oddać. Aliści pan 
Kościelski, jak to już w wczorajszśj korespondencyi 
zaznaczyłem, pod koniec swych wywodów, recytując 
różne racye pro i contra, sam wyraźnie i z naciskiem 
powiedział, że na zachowawcę głosować nie można, 
gdyż Bismarck właśnie głównie przy pomocy konser­
watystów srogie prawa antypolskie przeprowadzał.

Widocznie tępy na umyśle pismak Vorwärtsu 
nie umiał rozróżnić stadyum deliberacyi od kenkluzyi, 
pomieszał w ciasnym swym poglądzie jedno z dru­
giem i w tśj konfuzyi spłodził bezecne kłamstwo, są­
dząc, że tworzy rzecz wspaniałą. Z tego okazuje 
się, jak prawdziwą jest sentencya: „Ne sutor ultra 
crepidam.“

O domu narodowym w Berlinie nie wyrzekł pan 
Kościelski ani słowa, powtarzam ani słowa. Mówił 
coś w tśj materyi p. Rutkowski, ale nie seryo, tyl­
ko żartem, by, jak to często mówcy czynią, słucha­
czy rozweselić, co mu się też znakomicie udało. Gdy 
tedy pismak „Vorwärtsu“ wziął p. Kościelskiego za 
pana Rutkowskiego, to widocznie cierpi chyba na 
halucynacyą. Zauważyć nie zawadzi, że notatka 
„Vorwärtsu“ zredagowaną jest niegodziwie i w stylu 
karczemnym.

KORESPONDENCYE.
----------------------

Berlin, 7 czerwca.
(Wiec polskich wyborców. — Vorwärts o panu Kościelskim.)

(Ł) Wczoraj zebrali się stósowDie do ogło­
szeń rodacy nasi berlińscy na sali domu kat. sto­
warzyszeń, aby się naradzić w sprawie wyborów 
parlamentarnych, jakie nas w dniu 15 b. m. cze­
kają. Wszystkich uczestników było około 400, lecz 
w liczbie tśj mieściła się niestety blisko połowa 
socyalistów, którzy, jak to zaraz na wstępie za­
uważyć było można, z tym zamiarem na wiec przy­
byli, aby gwałtowną opozycyą doprowadzić do 
zerwania wieca. Naszych było wprawdzie więcśj, 
lecz nie wiele nad 200, partya wywrotu liczyła na­
tomiast blizko 200. Jakkolwiek zatem obóz socja­
listyczny b/ł w mniejszości, to jeonak różnica nie 
była wielką, i nie trudno było zbałamuconemu za­
stępowi, znanemu z energii i zuchwałości, uwydatnić 
swą siłę i zaważyć na szali wobec powolności i spo­
koju naszych. Socyaliści wyzyskali sytuacją po 
zbójecku. Gdy przewodniczący w komitecie, pan 
Berkan, wiec zagaiwszy i cel zebrania wyłuszczy- 
wszy, zebranych do oboru przewodniczącego wezwał, 
jęli socyaliści z całego gardła krzyczeć, że preze­
sem ma być jakiś p. Morawski, wioeprezesem jakiś 
p. Przystański, sekretarzem p. N., wszystko według 
pojęć socjalistycznych wielkości świetlane, na które 
więki czekać trzeba, aby ku uszczęśliwieniu zbolałśj 
ludności na widnokręgu się pojawiły. Nasi, mając 
o tych geniuszach zapatrywania odmienne, chcieli 
mieć marszałkiem p. Berkana Zacny, lecz wątły 
fizycznie p. Berkan, widząc położenie wymagające 
wielkiśj sprężystości, byłby dobrze zrobił, gdyby 
ster byt oddał w ręce więcśj rzutkie. Lecz z przy­
czyn niezupełnie jasnych nie dopuścił p. B. nikogo 
do przewodnictwa i sam cugle ujął. Poznali atoli 
socyaliści zaraz, że lejce są w ręku uczciwym

cyą Rzeszy ilość rozdziela się na istniejące gorzel­
nie wedle miary kontygentów, jaką miały przed wy­
daniem niniejszśj ustawy. — Z pod monopolu wyj­
muje się wódkę żytnią i owocową. Komisja zna­
wców ma co pięć lat ustanawiać cenę za litr czy­
stego alkoholu, którą administracja Rzeszy winna 
płacić gorzelniom i to na mocy uchwały większości. 
Pozwolenia na nowe gorzelnie udzieli się tylko w ra­
zie koniecznśj potrzeby rolniczśj, lecz nie wolno im 
będzie wypalać więcśj nad 800 hektolitrów.

— „Nord. Allg. Ztg.“ zamieszcza oświad­
czenie wybitnych katolików prowincji nadreńskiśj, 
w którem wyrażają ubolewanie z tego powodu, iż 
większość centrum glosowała przeciw projektowi woj­
skowemu i zastrzegają się przeciw twierdzeniu, ja­
koby centrum zarzuciło tradycje konserwatywne. 
Windthorst — jak głosi wzmiankowane oświadcze­
nie — nie byłby nigdy przy dzisiejszym stanie rze­
czy wyżśj stawiał iuteresów stronnictwa nad interesa 
państwa. .

— Niektóre pisma, jak „Hamb. Nachr. l 
„Freis. Ztg.“ wywodziły, że wprawdzie ponowne 
rozwiązanie parlamentu w razie powtórnego odrzu­
cenia projektu wojskowego byłoby formalnie dozwo- 
lonem, że atoli sprzeciwiałoby się duchowi konstytu- 
cyi Rzeszy. W obec tego tłonu'czenia konstytncyi 
na niekorzyść rządu występuje „Nordd. Allg. Ztg." 
stanowczo, zaznaczając, że art. 24 konstytncyi Rze­
szy jest jasuy sam w sobie i nie nakłada żadnego 
ograniczenia, lecz czyni zawisłem prawo do rozwią­
zania od uchwały Rady związkowśj i przyzwolenia 
cesarskiego.

— Wiadomości „Daily News“, że cesarz 
przyjął zaproszenie na ślub księcia Yorku w dniu 
6 lipca, zaprzecza „Köln. Ztg.“, stwierdzając, że 
cesarz nie zamyśla opuszczać Niemiec w czasie de­
cydującym dla państwa. Cesarz wyjt dzie do Anglii 
dopiero na regaty, lecz stanowcza decyzya pod tym 
względem jeszcze nie zapadła.

— W etacie sdministracyi poczt i telegra­
fów Rzeszy na rok 1892/93 wynosi nadwyżka do­
chodów 24,598,078 marek, t.j. o 2,765,251 m. więcśj 
niż w roku poprzednim, a 3,375,140 m. więcśj ani­
żeli przewidziano w etacie.

—• Wybory ściślejsze mają być naznaczone 
wszędzie na jeden i ten sam dzień, i to podobno 
jeszcze przed zebraniem się parlamentu, podczas gdy 
dotąd nieraz zwoływano parlament, zanim jeszcze 
wybory ściślejsze wszędzie ukończone zostały, co ze 
względu na konstytucyą mogło wzbudzać wątpli­
wości. 

Telegramy.
Paryż, 4 czerwca. Manifest socjalistyczny, 

wystosowany do niemieckich socyalnzcb demokratów, 
a podpisany przez Lafargue‘a i Guesde‘a, brzmi w 
głównych zdaniach, jak następuje: 8ocyaliści fran- 
cuzcy z niepokojem śledzą waszą walkę wyborczą. 
Wasze zwycięztwo zada śmiertelny cios partyi woj- 
skowśj. Będzie ono dla wszystkich socyalistów świa­
ta rękojmią szybkiego zniesienia stałego wojska.

Montpellier, 7 czerwca. Od wczoraj wie­
czora wydarzyły się tu dwa przypadki śmierci z 
powodu cholerę.

Nimes, 7 czerwca. Zachorowała tu jedna 
osoba na chorobę z objawami cholery. Epidemia po­
dobna do cholery także pojawiła się w Alais, gdzie 
liczba przypadków śmierci przekroczyła cyfrę prze­
ciętną.

Paryż, 7 czerwca. Referat Towarzystwa su- 
ezkiego wykazuje, że przedsiębiorstwo kanałowe przy­
niosło w 1892 r. 77,809,780 franków dochodu. Roz­
chodu towarzystwo miało 36,081,237 fr., pozostaje 
zatem 41,728,543 franków nadwyżki do rozdzielenia 
pomiędzy akcycnaryuszy. Diwidenda wyniesie we­
dle tego więcśj jak 90 franków.

Wiedeń, 7 czerwca. Komitet wojskowy wę­
gierskiej delegacyi przyjął dzisiaj cały budżet woj­
skowy bez żadnej zmiany.

Przybył tu dzisiaj książę czarnogórski. 
i{z,m, 7 czerwca. W Terdoppiate w pro- 

wincyi Novarra, eksplodował młyn prochowy. Trzech 
ludzi zginęło.

Pięciokoścloły, 7 czerwca. W kopalniach 
węgla Towarzystwa żeglugi parowej na Dunaju wy­
buchł częściowy strejk. Około 800 robotników nie 
stanęło dzisiaj do pracy. Poczyniono zarządzenia 
w celu powstrzymania zaburzeń. 

i u a
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Nottnań, czwartek, 8 czerwca.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku I

* Najprzewielebniejagy ks. Arcypastezi 
przybył we wtorek o godzinie 6 po południu do gma­
chu Sióstr Miłosierdzia przy placu Bernardyńskim i 
zwiedził cały Zakład, oprowadzany po salach przez 
prymaryusza zakładu p. dr. Batkowskiego. Ksiądz 
Arcypasterz miał dla, każdego chorego słowa pocie­
chy i nadziei; pomiędzy chorymi, których Jego Arcyb. 
Mość raczył odwiedzić, znajdował się także współ­
pracownik pisma naszego, pan St. Gryglewicz, który 
od kilku dni zaniemógł ciężko i leży u Szaretek.

* Wczorajsza procesya na Sródce sprowa­
dziła prócz licznśj ludności parsfialnśj, znaczne za­
stępy wiernych z miasta, którzy to w grupach to 
pojedyńczo przed nieszporami, a liczuiśj jeszcze przed 
rozpoczęciem procesyi podążali przez Chwaliszewo 
ku kościołowi św. Małgorzaty. Procesya okoliła 
zwykłą drogą całą dzielnicę. Najświętszy Sakra­
ment niósł czcigodny ks. prób. Ziemkiewicz od Fary 
w asystencyi kleryków i poprzedzany przez kil­
kunastu kapłanów z tśj i tamtśj strony 
Warty. EwaDgielie św. śpiewali: przy pierwszym 
ołtarzu ks. Gładysz od św. Marcina, przy drugim 
ks. dr. Skrzydlewski od Fary, przy trzecim ks. prof. 
dr. Sarzyński, przy czwartym ks. radzca Kotecki. 
Cała dzielnica, przez którą przechodziła procesya, 
zamieszkana wyłącznie prawie przez niezamożnych 
ludzi, była pięknie przystrojona, co świadczy dobrze 
o wielkiej miłości biednego ludu dla swego Zbawi­
ciela. Każdy domek, każde małe okienko, dachy na­
wet, wszystko ubrane więcśj lub mniej zdobnie, stó-

Hi lemer,
* Berlin, 7 czerwca. Wychodząca w Kolo­

nii „Westdeutsche Allg. Ztg.“ zamieszcza projekt, 
dotyczący monopolu wódki, który na początku bie­
żącego roku wypracowało grono palatynackich wła­
ścicieli gorzelni i który przedłożono kanclerzowi i 
radzie związkowśj. Jak się pismo to dowiaduje, 
znalazł projekt przyzwolenie i zostanie przedłożony 
parlamentowi w razie przyjęcia projektu wojskowego, 
z drobnemi może zmianami. Z paragrafów, przyto­
czonych w „Westd. Allg. Ztg.“ wyjmujemy następu­
jące najważniejsze: § 1. Wszelki spirytus, przezna­
czony dla kraju do picia i na inne cele, należy po 
opłaceniu kosztów wypalania do admimstracyi Rze­
szy. § 2. Ilość wódki, wypalanśj do picia i innych 
celów w kraju, oznacza administracja Rzeszy ooro- 
cznie. § 3. Ustanowioną corocznie przez administra-



gównie do tego, na co parafianie zdobyć się mogli. 
Ogólne wrażenie, jakie cala ta dzielnica iobiia wczo­
raj, było nader miłe. Nie wiele tn pewnie zrobią go- 
cyaliści ze swemi odezwami, z któremi odwiedzać 
lobią domki biednych ludzi.

* Dzisiejsza procesya od Fary do Bożego 
Ciała jest najdłuższą ze względu na drogę, którą 
przebywa. Procesya postępowała z kościoła farnego 
ulicą Jezuicką, Wodną, Wielkimi Garbarami, 
przez plac Bernardyński do kościoła Przemie­
nienia Pańskiego, ztąd przez Zielony Ogród i Strze­
lecką ulicę do Bożego Ciała. Po gumie odprawio­
nej przez ks. Jeżewskiego, i kazaniu ks. Szudzióskiego 
ruszyła procesya z powrotem ulicą Strzelecką, przez 
plac św. Piotra, ulicę Wrocławską, 8tary Rynek i 
ulicę Jezuicką do Fary. Długi pochód uczestników 
procesji w ogromnćj liczbie towarzyszących Naj­
świętszemu Sakramentowi, świetnem był świadectwem 
czci i miłości, okazywanój publicznie wobec świata 
Panu nad Pany.

* „Goniec“ tryumfuje, że w ruchu wyborczym 
odniósł zwyc:ęztwo „na całój linii“. Winszujemy, 
mianowicie w Poznaniu i Bydgoszczy.

„OrfdotrwiAra“ bierze w obronę już teraz 
tylko sama „Posener Ztg.“ która w nim upatiuje 
objawy „oburzenia obywatelstwa polskiego“ przeci­
wko „partyi dworskiój.“ „Posener Z.“ nawet w 
kołach własnych stronników uchodzi za pismo o 
bardzo słabój inteligencji politycznej. „Orędownik“ 
zaś jest jeszcze słabszem odbiciem tej „postępowćj“ 
a skrajućj słabości. Najzabawniejsze, że „Orędo­
wnik“ prosi „Gońca“ o protekcyą. Wątpimy, czy 
ją uzyska, bo z dnia na dzień pisze gorsze duby 
smalone. Biedni czytelnicy, którzy do końca kwar­
tału skazani na takie brednie. Szkoda czasu i 
miejsca, żeby o nich referować.

* Komenderujący jenerał Seeckt powrócił z Berlina 
do Poznania.

* Majówka Kółka rólniczego małych posiadłości,
zawiązanego w Głuszynie odbędzie się w niedzielę, dnia 
11 b. m. na terytorynm Piotrowskim, pól mili od Gą- 
dek, stacyi kolejowćj. Wymarsz z muzyką o godzinie 4 
po poindniu z domu prezesa p. Sobier&lskiego z Piotrowa. 
O liczny udział członków uprasza się. Goście mile wi­
dziani. Zarząd.

* W Inowrocławiu rozpocznie się misya dnia 13 
b. m. i potrwa prawdopodobnie cały tydzień. Na przy­
jęcie Najprzew. księdza Arcypasterza, który przybyć tam 
między 17 a 20 b. m., czynią się obszerne przy­
gotowania.

* W Bydgoszczy rozpoczyna się 3 sesya sądów 
przysięgłych dnia 8 lipca b. r. Między sędziami przy­
sięgłymi widzimy 1 Polaka, p. Erazma Trzebińskiego z Bę- 
dzitowa.

* Buk. W niedzielę dnia 4 b. m. odbyła się u nas 
uroczysta procesya Bożego Ciała. Celebrował ks. pro­
boszcz z Opalenicy w asystencyi kilkunastu księży i na­
szego ukochanego ks. prób. Akoszewskiego, którego obe­
cność uradowała i rozczuliła parafian, ponieważ zacny 
ks. proboszcz co tylko powstał z ciężkićj niemocy.

* We wtorek, dnia 13 b. m. odbędzie się majówka
Towarzystwa Przemysłowego z B u k u do lasu w Niego- 
lewie, na którą wszystkich Towarzystwu życzliwych 
uprzejmie zaprasza Zarząd.

* Dnia 4 b. m. w niedzielę nbiegłąj ciężkie nawie­
dzenie spotkało parafią w Kołdrąbin, gdyż w godzinę po 
skińczonćm nabożeństwie popołndniowćm przez niewytłó- 
maczony i niewyśledzony do tego czasu przypadek zapalił 
się kościół, a że cały był z drzewa, przy obecnój snszy 
tak prędko ogień objął cały Dom Boży, że niczego wy­
ratować nie zdołano, pomimo że parafianie próbowali 
wtargnąć, ażeby choć Sanctissimnm ocalić. Ks. proboszcz 
był właśnie na zapowiedzianćj rano wizytacyi parafii, a 
gdy o godzinie 7 wrócił do domu, już zastał tylko wiel­
ką masę ognia, do którćj dla gorąca przystąpić nie było 
można. Płacz i jęki parafian krajały serca nawet inno­
wierców. Tóm dotkliwsza to strata dla parafii, że przed 
dwoma laty spaliły się wszystkie budynki plebańskie, i 
choć odbudowane ale jeszcze nie są zupełnie zapłacone, 
a teraz przyjdzie z wielką ofiarą odbudować kościół pa­
rafialny.

* Nowawieś pod Niechanowem została nawiedzona 
przez gwałtowny pożar. 8paliło się 7 gospodarstw z 21 
budynkami, 8 sztuk inwentarza i jednemu z gospodarzy 
wszystkie meble. 2 pogorzelców wcale nie było zabez­
pieczonych a inni bardzo nizko. Prawdopodobnie zachodzi 
tutaj złośliwe podpalenie.

* Teatr polski w Śremie W sobotę obraz ludowy 
z tańcami i śpiewami: „Chata za wsią.“

W niedziele obraz historyczny przez Lasotę: „Ko­
ściuszko pod Racławicami.“

* W Jarocinie chcą Niemcy zorganizować stały ko­
mitet wyborczy niemiecki, ażeby stwierdzić, jaki wpływ 
wywarło dzieło kolonizacyjne na wzrost niemczyzny 
w okręgu wyborczym Pleszew-Jarocin-Września. Wiarusy 
nasi „stwierdzą“ to najlepićj stawiając się jak najlicznićj 
do nrny wyborczej!

* P. Mollard z Góry jest kandydatem niemieckim 
na okręg wyborczy Pleszew-Jarocin-Września.

* W Złotowie osiedlił się dr. med. Błażeje­
wski w miejsce dr. Poschmanna, który objął posadę 
w Tczewie.

* We wtorek dnia 5 b. m. w kościele św. Krzyża 
w Wrocławiu pobłogosławiony został związek małżeński 
pomiędzy p. dr. Tomaszem Drobnikiem, lekarzem 
z Poznania, a panną Heleną Szum an, córką radzcy p. 
Kaźmirza Śznmana.

* Wrocław. W dniu 25 czerwca r. b. obchodzi 
Towarzystwo nasze dwudziestopięcioletnią rocznicę swego 
założenia. Program całej uroczystości ogłosimy późnićj. 
Zapraszamy jednakowoż już teraz na jubileusz ten wszy­
stkich byłych członków, oraz szanowne Towarzystwa na­
szemu pokrewne.

Zarząd Towarzystwa Przemysłowców Polskich.
* W miesiącu maren popełniono 17 samobójstw 

* wojska niemieckiem, więcój jak 17 o/o z ogólnćj 
liczby (99)! Dziwne a smutne stosunki w tych „koloniach 
feryjnych“, jak niedawno pobyt w wojsku nazwał p. mi­
nister wojny.

* W sprawie p. Majora Szmuli piszą „Nowiny 
Raciborskie“:

„Już przed kilku laty, gdy w stronnictwie centrum 
pojawiać się zaczęły poglądy nieprzychylne dla polskości, 
zastanawiali się posłowie pan Letocha i pan Major Szmnla 
Bad tem, czy nie godziłoby się w centrum utworzyć oso­
bnego Kółka posłów ludowych z Górnego Slązka, którzyby 
®tali na straży praw polskiego i morawskiego ludu górno- 

ązkiego. Poseł pan Letocha uląkł się późnićj takiego 
»noku i cofnął się przed gniewem hr. Ballestrema. Z tego 
korzystała „Schles. Volksztg.“, aby pana Majora Szmulę 
»czernić, a gdy Pan Major Szmnla przyparł ją do muru,

zarzuciła mu, te już przed laty zaczepiał Windtborsta 
i ks. Biskupa Roberta na jakiemś zebraniu katolików.

W odpowiedzi na te twierdzenia nadesłał nam 
JW. Pan Major Szmnla następujące pismo:

„Na owem osławionem zgromadzeniu przedwyborczem 
w Bytomiu, na które mnie, posła, który w parlamencie 
i sejmie ów powiat przez 8 lat zastępowałem, zaproszono, 
gdzie mnie w niesłychany sposób zaczepiano, jak gdybym 
był przed sądem, postawił mi ks. Konietzko szanownego 
posła Letochę w ten sposób za wzór, że broniąc się, sta­
nowisko i dawniejsze zapatrywania pana Letocby w innem 
świetle przedstawić byłem zmuszony. Szanowny poseł 
Letocha następnie w wrocławskiśj gazecie „Schles. Volks- 
zeitang“, zamieszczając moją odpowiedź, dodała ze swój 
strony całkiem z prawdą niezgadzający się dopisek. Cofa 
się ona do pewnego zgromadzenia katolików ślązkieb, — 
może to tylko być bytomskie, — bo na innem nie prze­
mawiałem, które się odbyło w r. 1888, — i robi mi 
całkiem niesłuszne kłamliwe zarzuty. Na owem zgroma­
dzeniu powiedziałem Indowi polskiemu bez ogródki, dla czego 
w Sejmie berlińskim o opłakanćj, bo w niemieckim języku 
dzieciom udzielanój nauce nic nie mówiono, że ja o tem 
mówić cbcialem, ale, że przewodniczący stronnictwa cen­
trum na to zezwolić nie cheiał. „Schles, Volksztg.“ po­
wiada, że na owem zebraniu oskarżałem miłującego Po­
laków dr. Windthorsta. Czyste 1 to kłamstwo; bo ani 
stówka o nim nie mówiłem, ani mówić nie miałem po­
wodu, ponieważ wtedy nie Windlhorst, — ale baron 
Suborlemer stał na czele stronnictwa centrum. Czyste to 
kłamstwo, bem szanował dr. Windthorsta niezmiernie, 
nigdy, nigdy nie miałem z nim najmniejszego spora, a 
jego pamięć dopiero z duszą moją we mnie wygaśnie. 
Powiada „Schles. Volkszlg.“, żem oskarżał także Ks Bi­
skupa Roberta. Znowu wierutne kłamstwo, ponieważ 
nigdy z Przew. Biskupem Robertem o sprawach szkól- 
nych nie mówiłem, raz go tylko we Wrocławiu odwie­
dziłem w sprawie założenia Towarzystwa św. Jacka; a 
nareszcie, jakże można już nieżyjącego, zmaiłego oska­
rżać? Roku 1888 ks. Biskup Robert już nie żył. Wi­
dzicie więc czytelnicy, jak gazeta ta kłamie, przekręca, 
oczernia. Jeżeli przebiegu owego zajścia dzisiaj tu bliżćj 
nie opisze, czynię to tylko ze względu na żyjące jeszcze 
osoby, lecz jeżeliby mnie do lego zniewolić miano, z góry 
powiadam, że mnie potem odpowiedzialnym uczynić nie 
będzie można za nieprzyjemności z tych objaśnień dla 
wysoko postawionćj osoby wyniknąć mogące.

„Odtąd już w wrotławskićj „Schles. Volkszeitung“, 
którćj w domu nie czytam, nie odpowiem na żadne za­
czepki. Jeżeliby kolega Letocha się ze mną jeszcze da- 
lćj rozprawiać chcial, niech to uczyni w polskich górno- 
ślązkich gazetach, bo sprawa ta obchodzi mianowicie polski 
Ind górnoślązki, a polskie gazety ludowi prawdę powia­
dają i nie uważają go „za bydło głosujące“, bez praw 
obywatelskich. Co do kandydatury mojćj. odbieram od 
wyborców liczne listy, gorąco mnie proszące o dalsze po­
słowanie, — więc nie wydam osobnćj odezwy wyborczćj. 
Lnd mnie zna, zna moje zasady, wie, że go broniłem 
i nadal szczerze bez bojaźni bronić będę.“

* Otrzymujemy następujące pismo :
Berlin, 23 maja 1893.

Ministerstwo wojny.
Nowela do prawa o emeryturze dla wojskowych-

Komendanturom obwodowym obrony krajowej poleca 
się, sprawdzić liczbę inwalidów, począwszy od feldwebla 
itd. na dół, mieszkających w odnośnych obwodach, którzy 
na mocy ustawy o emeryturze dla wojskowych z dnia 27 
czerwca 1871 uznani zostali jako inwalidzi i odpowiadają 
następującym warunkom:

1) otrzymują dodatek wojenny według § 71 prawa 
z dnia 27 czerwca 1871,

2) lub otrzymują dodatek za niekorzystanie z listy 
posad cywilnych podług § 76 prawa z 27 czerwca 1871 
odnośnie § 12 prawa z dnia 4 kwietnia 1871 r., brali 
ndział we wojnie z 1870/71 roku, lub w jednej z po­
przednich, lub też od czasu tej wojny przez jakąkolwiek 
czynność wojskową lnb w skutek podróży morskich zostali 
inwalidami (marynarka) i nie otrzymują dodatku za kale­
ctwo podług § 72 prawa z dnia 27 czerwca 1871, lub

3) na mocy §§ 84 i 85 prawa z dnia 27 czerwca 
1871 co do odbioru pensyi podlegają pewnemu ogranicze­
niu klasowemu.

W skutek nowej noweli do prawa o emeryturze 
wojskowej staną się koniecznemi nowe zatwierdzenia i dla 
tego wydane zostanie niebawem, po opublikowaniu prawa, 
osobne rozporządzenie przez które w inny sposób nregu- 
lowanem będzie pobieranie pensyi dla będących w służbie 
cywilnej inwalidów oficerów i prostych żołnierzy.

Wniosków w tej sprawie do ministerstwa wojny ze 
strony osób interesowanych nie zaleca się podawać.

v. Kaltenbom.
Nr. 867/5. 93, C. 1.

Powyższe rozporządzenie ministerstwa wojny podaje 
się niniejszem do wiadomości i wzywa się osoby, których 
powyższy okólnik dótyczy i które mieszkają w tutejszym 
okręgu (t. j. w mieście Poznania, w powiatach poznań­
skich zachodnim i wschodnim i w powiecie obornickim), 
ażeby zgłaszali się, dołączywszy wszystkie swe papiery 
wojskowe piśmiennie do niżej podpisanej komendatnry 
obwodowej.

Komendantura obwodowa w Poznaniu.
* Wielki książę rosyjski Aleksander, bawi obecnie 

w Waszyngtonie. W ambasadzie odbył się na jego 
cześć bankiet, na którym byli obecni dyplomaci zagrani­
cznych mocarstw.

* Kaźmierz Pochwalski maluje wielki portret cesa­
rza. Monarcha pozuje naszemu artyście w dworskićm mu­
zeum sztuki, gdzie jest obecnie urządzona pracownia p. 
Pocbwalskiego. Portret ma być przeznaczony dla jednego 
z obecnych panujących.

* Tadeusz Ajdkiewicz wyjechał do Zofii, gdzie ma 
malować uroczysty wjazd książącćj pary bułgarskićj do 
stolicy w dniu 5 b. m.

* Baronowa Aleksandra v. Schleioltz, znana przy­
jaciółka Ryszarda Wagnera, przeszła w Meranie na łono 
Kościoła katolickiego. Baronowa jest autorką tra­
ktatu „O Tannhauserze.“

* „Kościuszko pod Racławicami,“ wielka płasko­
rzeźba w srebrze według obrazu mistrza Matejki, wyko­
nana przez znakomitego artystę cyzelera, p. Józefa Ha- 
kowskiego, wystawiona jest od kilku dni na wystawie 
sztuk zięknycb w Krakowie. — Wspaniałe to dzieło, nad 
którćm artysta pracował lat 5, wykonane na zamówienie 
jednego z mecenasów sztuki, jest prawdziwćm arcydziełem 
sztuki cyzelerskićj.

* Walne zgromadzenie Spółki bandłowćj w Zako- 
panćm odbędzie się w Krakowie w sali Towarzystwa 
Wzajemn. Ubezpieczeń w dniu 10 czerwca r. b. o godz. 
5 po południu, na które szacownych członków Spółki ra­
da nadzorcza najprzejmićj zaprasza. Porządek obrad: 
1) Zagajenie, 2) Sprawozdanie rady nadzorczej, 3) Spra­
wozdanie dyrekcyi, 4) Wniosek o absolutoryum i rozdział

zysków, 5) Wybór dwóch członków rady nadzoraćj, 6) 
Wybór trzech członków komisyi rewizyjnćj, 7) Wnioski 
członków, które najdalćj do dnia 1 czerwca b. r. radzie 
nadzorczćj nadesłane zostaną.

W.imienin rady nadzorczćj: Kaźmierz Langie 
Władysław Zamoyski. ’

’ Piękny hołd poetycki złożono w tych dni ach Jego 
Eminencji księdza Kardynałowi Ledóchowskiemn z okazyi 
szczególnych względów, jakich Jego Eminencya doznał 
podczas ostatniego pobytQ cesarza niemieckiego w Rzy­
mie. Z natchnienia i w formie klasy cznćj uwydatnia au­
tor wieszcza, hr. Cezar Caterini, zaszczyty, za pomocą 
których Jego Cesarska Mość starał się zatrzeć w pamięci 
doświadczenia, przez które przeszedł dostojny książę Ko­
ścioła za czasów swego pasterzowania w naszych archi- 
dyecezyach. Oto piękny ten wiersz, ofiarowany Jego Eni- 
neneyi, ks. Kardynałowi Ledóchowskiemn :

Extorrem sacris dolni Te sedibns olim 
Sacrilega imnunis fraude minhque viri,

Qui iam Germana pene regnator in aula 
Secreta nnne in pañete fallit iners.

Tu contra ad méritos, Princeps, revocatis honores 
Insigoisque ostro fulgidiore nites.

Wilhelmusque snae Te vnlt acenmbere mensae,
Quem donis auspex ornat et obsequio.

Hiño pins iumitis delet verstigia legie,
Emendatque nepos quod male s&nxit avus.

Sic Deus elndit praesens mortalia, Regnm 
Consilii dives sic Leo corda movet.
* Dar i. p. Wiktora Osławskiego: posążek branżo­

wy Marsyasza, nadszedł z Paryża, pomieszczonym jnż zo­
stał w krakowskiem muzeum narodowem obok zbioru 
dzieł sztuki, ofiarowanego w roku zeszłym. Posążek ten 
jest dziełem jednego z rzeźbiarzy francuzkich z czasów 
Ludwika XIV, odznacza się wybornym ruchem skrępo­
wanego u pnia drzewa Sylena i oczekują ego na męki — 
na ziemi leży fletnia. Bronz ma śliczną ci«mną, a bły- 
skliwą patynę starożytności i dochodzi połowy metra wy­
sokości.

* Nauka polska i zagranica. Od czasu, jak Aka­
demia Umiejętności wydaja biuletyny w obcych językach 
i niektóre publik tcye po łacinie ogłasza, rozgłos jćj prae 
wzrasta za granicą. W zeszycie berlińskićj „Filol. Wo- 
chenscl rift“ z dnia 13 maja b. r. spotykamy się z po­
chlebną oceną „Orieboviana“ dr. Korzeniowskiego. Re­
cenzent podnosi przytem zasługi Akademii około wydania 
autorów i poetów XVI w. i nawoływa w końcu Niemców, 
aby naśladowali krakowską Akademią w tym zakresie 
działalności.

W „Zeitschriłt fiir Oesterr. Gymnasien“ z maja 
1893 r. ocenia prof. Karol Wotke pracę prof. Kallen­
bacha p. t. „Les humanistes Polonais“. Krytyka jest 
bardzo pochlebna. Od siebie dedaje autor następujące 
uwagi: „Polacy są niestety obok Węgrów jedynym ludem 
Austryi, który coś robi dla zbadania Odrodzenia. Polska 
Akademia ogłasza w pięknych wydaniach łacińskie utwory 
tćj epoki. Prof. Morawski publikuje ustawicznie nowo 
materyały. Niemcy tylko i Czesi w tym kierunku nie 
robią nic. Niechby inne szczepy Austryi żywą gorliwość 
Polaków w tćj dziedzinie badań naśladować zechciały.“

Dodajemy, iż w tych dniach opuścił prasę mały 
zbiór rozprawek, napisanych przez polskich autorów w ję­
zyku łacińskim na powitanie zjazdu filologów, niedawno 
zebranych w Wiedniu. Tomik ten nosi tytuł: Anna )ecta 
Graeco-Latina i zawiera prace pp.: St. Witkowskiego, 
Kruczkiewicza, Morawskiego, Miodońskiego, dr. Bieńkow­
skiego, ks. Pawlickiego. Równocześnie prof. Ćwikliński 
ofiarował zebraniu osobną rozprawę, napisaną w języku 
niemieckim.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 9 czerwca św. 
Prymusa i Pelicyana.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 40. Zachód o go­
dzinie 8 minut 19.

Z pod Środy. Z wielkim żalem złożyliśmy do 
grobu w ubiegłą sobotę śmiertelne szczątki znanego 
daleko i szeroko księdza szambelana Teofila Piątkowskiego 
proboszcza Winnogórskiego, w dekanacie milosławskim. 
Łzy mimowoli spływały z oczu każdego obecnego temu 
smutnemu obrzędowi, wszyscy tak kapłani jak świeccy, 
żegnając się ze zwłokami niebożczyka, uczuli stratę i ubytek 
wielki, na długi zapewne czas niezapomniany, serca w chwili 
pożegnania więcćj cznły, aniżeli usta najwymowniejsze wy' 
powiedzieć i opisać mogły zbolałe usposobienie tych, którzy 
trumnę zmarłego otaczali. Bo nie tylko parafia opłaki 
wała zgon swojego pasterza, nie tylko kapłani dekanalni 

inni, ostatnią oddając mu braterską przysługę, żegnali 
się z swoim serdecznym konfratrem, ale cale masy lndn 
rozmaitego staou i wyznania odczuły boleśnie i dały tego 
dowód jawny, że im nbył z pośrodka żyjących mąż i ka­
płan, który dobrocią swoją wszystkich do siebie pociągał, 
szlachetnemi uczuciami serca swojego ze wszystkimi się 
dzielił, miłością czystą łączył się z tymi, którzy godni 
byli Jego przyjaźni. S. p. ksiądz Teofil należał do naj­
starszych kapłanów naszych archidyecezyi, w bieżącym 
bowiem roku miał obchodzić swój jubileusz pięćdziesięcio­
letniego kapłaństwa. Często o nim mówił za życia z wiel- 
kiem zadowoleniem, im bardziej zbliżał się dla niego pa­
miętny i pożądany rok, tćm większa była jego radość, 
tćm gorętsze pragnienie złożenia Panu Bogu dzięków 
przed ołtarzem za doznane łaski i dobrodziejstwa życia 
całego. Nadzieje jego niestety nie miały się speł 
nić. Po długiej i ciężkićj chorobie, którą 
z największem spokojem i poddaniem się 
Najwyższego umarł — raczćj zasnął snem 
gosławionych. Jako kapłan odznaczał się ś. p 
rzadkiemi cnotami, świadczącemi o pięknej Jego 
Jego życie przykładne i pobożne wszystkich budowało, w 
pracy kapłańskićj był, dopóki Mu siły starczyły, niezmor­
dowany. Nikogo nie obraził ani sobie lekceważył. Dla 
wszystkich jednakowo był miłym i przystępnym, jeżeli 
karcił wady i słabości ludzkie, czynił to pobłażliwie i z 
pobudek szlachetnych. Dla tego śmiało mógł o sobie mó­
wić, że nie miał nieprzyjaciół, przeciwnie mądrem i ta- 
ktowuem zachowaniem Swojem czy w kościele, czy w 
plebanii czy to po za parafią
dnał i do siebie przywięzywal. 
ny wywołała żal, każdy bowiem odczul boleśnie ubytek 
osoby sobie miłćj i drogićj. W podniosłych słowach mo­
gli kaznodzieje żałobni sławić życie, pełne zasług i pracy 
Nieboszczyka, mogli Mu Bpleść piękny wieniec cnót, któ­
remi się chwalebnie odznaczał, a które Mu nietylko 
pamięć i wdzięczność zgotowały, ale wymownemi stały się 
przed Sędzią żywych i umarłych orędownikami. — Uro 
dził się ép. R. Piątkowski w Nowćjwsi pod Wronkami 
w r. 1818. Nauki gimnazyalne skończył z odznaczeniem 
się w Poznaniu. Święcenia kapłańskie odebrał z rąk ks. 
biskupa Dąbrowskiego w Gnieźnie. Po wyświęceniu swo 
jem zajął stanowisko wikarynsza archikatedralnego w Po 
znaniu. Ztąd poszedł na probostwo w Kicinie a z tego 

i miejsca przeniósł się w r. 1851 do Winnogóry. Dla

swoich eaót i zasług kapłańskich został szambelaaem pa­
pieskim, był także przez pewien czas wicedziekanem w 
dekanacie Milosławskim. - B. i. p,

Wys/coc, 6 czerwca 1893.
Gdyśmy ledwo przed miesiącem siali ztąd wiado­

mość o tyle radosnem dla parafii Wyskockićj przebudo­
waniu, a wreszcie i koniekracyi prześlicznego teraz ko­
ścioła tutejszego, — aniśmy przeczuć mogli jak smutna 
tuż zaraz dola parafią spotkać miała: bo oto nagłe jćj 
osierocenie przez śmierć dotychczasowego Proboszcza. —
A z tą właśnie wieścią dziś przychodzimy. — Kościół 
prześliczny skończony, Proboszcz w świeżych morach, 
jeszcze brzmiących echem konsekracyi, dedykuje Panu 
i z&ślnbia z Nim jako pierwociny trzódkę białą tych ma­
luczkich przy pierwszćj komunii św., lecz sam, nadmiarem 
wysiłku przy tem tknięty, pada ofiarą. Smutny to epilog 
dedykacyi, ale i wzniosły razem. Legł żołnierz na po­
sterunku, jak mu przystało, — i to przy pracy, która 

szeregu zajęć pasterskich jedną z najistotniejszych. 
To też rzec można z Augustynem św. „noc misere, nec 
omnino mortuus est“. — Taka pociecha dla bliższych 
i dalszych, ale ne razie nie zdolną ona zapanować nad 
pognębiające!» wrażeniem. 3-ei mąj dniem konsekracyi, —
21 maj: przyjęcie dzieci do pierwszćj komunii św. — 

81 maj: już dniem pogrzebu Proboszcza. Jeszcze go 
widzimy rozpromienionego słusznie radością z dopełnionego 
dzieła i przyjmującego Dostojnego Konsekratora w pro­
gach swoich, — i domyślić się możemy jego zadowolenia, 
gdy tę pierwszą trzódkę barankową obdzielił cblebem ży­
wota w tych szklniących świeżością marach, — a dziś 
już tylko żałoba po nim. Ledwo wieść o niemocy jego 
się rozeszła, a zaraz dostojni Panowie parafii i bliżsi 
i dalsi konfratszy odwiedzają chorego, okazując swe współ­
czucie, zaniepokojeni stanem jego. Chory też nie ładził 
się, lecz za wczasn odprawił i tak często odbywaną spo­
wiedź — i sporządził sądowy testament. Nikt nie prze­
czuł jednak właśoiwego końca, i tylko poświęcająca się od 
lat 30 dla brata najstarsza tiostra jego dotrwała w swój 
miłosnćj posłodzę do ostatniego kresa, zamykając mn oczy. 
Śmierć nastąpiła 28 maja o godzinie 6 wieczorem. — 
Eksportacya do kościoła odbyła się przy udziale 27 księży, 
a w dzień pogrzebu 40 przeszło kapłanów złączyło swe 
modły na nabożeństwie żatobnem za kochanego ogólnie 
księdza Macieja. Bo też niebożczyk swą naturalną swo­
bodą nmysłu, gościnnem sercem i uczynnością umiał sobie 
zjednywać serca wszystkich, — nawet ludzi innych prze­
konań. Miłe sprawiło wrażenie, gdy w dzień pogrzebu 
nadszedł list do krewnych niebożczyka od parafian z Miesz­
kowa, gdzie zmarły ks. Macićj przed 24 laty jako wika- 
ryusz blisko cztery przebył lata, kreślący wdzięczność 
i żywą pamięć ku zmarłemu za jego tamże błogą dzia­
łalność. A jaką miłość miał zmarły u parafian Wysko- 
ckich świadczył ów płacz nieutulony przy pięknój prze­
mowie Jks. Beiierta na eksporcie p owiedzianćj. — 
Gdy zaś znany z wymowy ksiądz Czechowski w
dzień pogrzebu żywot zmarłego kreślił, wybuchł na 
nowo tak ogólny płacz w kościele — że ledwo 
słów mówcy dosłyszeć było można. Gdzie miłość i przy­
wiązanie tak się zaznaczają, tam i błogiego na parafią 
wywieranego wpływu domyśleć się można. Więc „nec 
omnino mortuus est“, po kim takie skutki pracy zostały. 
Uznawali snąć parafianie poświęcanie się swego Pro­
boszcza, pracującego w trzech złączonych parafiach (Wy- 
skoć, Choryń, Gołębiu), razem nad przeszło 4,000 dusz, 
i to bez pomocy wikarynsza, którego przy obecnym braku 
kapłanów doczekać się nie mógł, — więc wytężał sam 
wszystkie siły, aby sprostać potrzebom owieczek. — 
Niezapomnianym tćż nigdy dobroczyńcą zostanie ksiądz 
Macićj dla rodziny swojćj. Przypadła mu opieka nad 
sierotami zmarłćj siostry i szwagra, a także nad dziećmi 
po bracie. Syn po bracie, głównie nakładem Zmarłego 
wykształcił się na kapłana; innym zaś córkom po siostrze 
dał niebożczyk wychowanie skromne ale odpowiednie. 
To tćż rozdzierający serca był widok tych przez Zmar­
łego wychowanych sierót, otaczających trumnę jego 
w nieutulonym żalu; a przykładny i iście katolicki był 
objaw ich wdzięczności, gdy w dzień pogrzebu całe ich 
liczne grono przystępowało do Komunii św. na intencyą 
Zmarłego ks. Macieja.

Oto tak się płacą odsetki wyłożonych ofiar, gdy ci, 
którzy niemi obdarzeni byli, mają wdzięczne serca, i gdy 
im, jak tutaj, wiara jest kierowniczką. A w tam znów 
zasługa Zmarłego, że taki grunt; w ich wychowaniu założył.

To też przebieg pogrzebu, przy całym majestacie 
ściskającćj serce żałoby, budujące sprawiał wrażenie.

Zmarły ks. Macićj Szafranek urodził się w Ko­
ścianie, słynnym z tego, że wydał Kościołowi kilkudzie­
sięciu kapłanów. Nauki gimnazyalne pobiera! zmarły 
w Poznaniu, gdzie się osobliwie w matematyce odznaczał, 
ukończył zaś studya w Ostrowie. Był wikaiyuszem 

tejże Wyskoci naprzód, a potem w Koźminie i Miesz­
kowie — a proboszczem był blisko lat cztery w Poniec«, 
zkąd w t. 1873 przeniósł się po śmierci ks. Jankow­
skiego do Wyskoci.

Towarzysze, przyjaciele, parafianie Zmarłego! 
Ks. Macićj znikł nam z oczu, — ale ufam, że z pa­
mięci i z serca on nie zniknie, a w modlitwach za duszę 
jego — tskże nie.

znosił
woli
bło-

Teofil
duszy.

wszystkich dla siebie je- 
To też śmierć Jego ogól-

Telegram giełdowy.
Berlla, 8 czerwca 1883 roku. (Kursa .końcowe.)

Kurs z dnia 7 8
Pszenloa wyżej.
na czerwiec-lipiec 158 - 169 -
na wrzes.-pażdz. 161 76 183 -
Żyto wyżej.
na czerwiec-lipiec 148 50 149 75
na wrzes.-pażdz. 152 - 153 76
Olćj rzep stałej.
na czerwiec . . 48 76 49 -
na wrzes.-pażdz. 49 30 49 80
Okowita stale.
eksportowa . . 38 10 38 30
na czerwiec . . 86 80 36 90
na czerw.-lipiec . 36 80 36 90
na lipiec-sierpień 37 30 37 40
na sierp.-wrzesień 37 80 87 90
na wrzes.-pażdz. 87 40 37 50
spożywcza. . . 58 10 —
Owies
na czerwiec-lipiec 163 76 166 -
Wypowiedziano:
żyta węcpli . 1200 1250
okowity kw. ekp 30,899 10,000

, „ spoź 0,00o

8

Niem.3°/oi)oi.pafi 
Oonsol. 4®/o • ■ 
Consol. ■
Pozn. 4°/n 1. zast. 
Pora. 8Vi“/ol.zaa 
Pora, listy rent. 
Poznań, oblig. 
Austr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Kos. banknoty 
Ros. listy zastaw. 
Pols. 5% lis. zas. 
Pols. likw.lis.zas. 
Węg.4% renta zł. 
Węg.4% . kor,

6
87 10

107 60 
100 80 
102 10 
97 30 

103 30 
96 70 

166 46 
81 20 

217 20 
102 20 
67 10 
66 60 
96 30 
93 2C

Austr. kred, akcye 179 60
Lombardy 
Disconto com.

Usposobienie:
twierdz.

44 60
188 50

7
87 -

107 60 
100 90 
102 10 
97 30 

103 20 
96 60 

166 20 
81 30 

217 10 
102 — 
67 — 
66 20 
96 40 
93 20 

178 90 
43 70 

187 50

Saezeeln, 8 czerwca 1893 rokn. (Kursa końcowe.)
8

Okewlta
w miejscu eksport. 37 20 
na czerwiec . . 36 90 
na sierp.-wrzes. 36 80

Kurs z dnia 
Pszenloa niezm, 
na czerwiec lipiec 
na wrze8.-pażdz. 
Żyto niezm. 
na czerwiec-lipiec 
na wrzes.-pażdz. 
Olćj rzep, niezm. 
na czerwiec . 
na wrzes.-pażdz.

166 50 
161 50

166 50 
161

141 50 
148

141 - 
147 761

87 - 
85 80 
36 70

49 49 25
49 50 49 75

Petroleum
w miejscu 9 86 9 35



Dnia 7 czerwca maximum ciepła +224° Cel. 
. 7 , minimum „ +11,0° .

Stan X>O^rietx*z».
Dnia 7 czerwca 1893 r., o 8 godzinie rano.

S t a c y e, Baro­
metr. Wiatr. powietrza.

Term.
Cels.

Belmułlet ....
Aberdeen .... 
Chrystiansnnd . . 
Kopenhaga . . . 
Sztokholm . . . 
Haparanda . . . 
Petersburg . . . 
Moskwa ....

772
773 
773 
771 
771 
771 
773 
768

Płd.Z. llbez chmur
W Płd.W. 1 zachm. 
Z.PId.Z. 3 parno
Płn. 2 bez chmur
Płd.Z. 2 bez chmur
Płn.W. 21 pochmurno

Spokrjnie. Ipół zachm.
W.Płn.W. 2|bez chmur

17 
12 
10
18 
18 
14 
13 
12

Kork. Quenst. . .
Cherbourg . . . 
Helder ....
Sylt .....................
Hambnrg . . .
Świnoujście . . .
Nowyport . . .
Kłajpejda . , .

772
772
774
772
770
769
767
767

W. 2|mgła
W.Płn.W. 3 pół zachm. 
Płn.Płn.W. 1 pochmurno 
Płn.Płn.Z. 2 mgła
Płn. 2 bez chmur
Płn. 4ipogodnie
Płn.Płn.W. 3ibez chmur 
Płn.W. 3 pogodnie

13
14 
11 
11 
12
13
14 
16

Paryż.....................
Monaster .... 
Karlsruhe1) . . . 
Wiesbaden . . . 
Monachium2) . . . 
Kamienica’) . . ,
Berlin......................
Wiedeń .... 
Wrocław ....

771
771
770
770
769
769
768
784
765

Płn. 2
Płn.W. 2
Płn. W. 2
Płn.Płn.Z. 2 
Z. 4
Płn.Z. 2
Płn.Płn.W. 4 
Z.Płn.Z. 3 
Płn Z. 2

1 pochmurno
zachm.
parno
bez chmur
pogodnie
bez chmur
pogodnie
deszcz
zachm.

13
10
16
16
13
12
16
12
13

Re 4 Aix .... 1 768 1 Płn. Pin. W. 3
Nica.......................... 703 Płn.W. 2
Tryest . . . . ) 763 | spokojnie.

ł) Wczoraj po południu burza. s) Nc

bez chmur
pogodnie
zachm
cą deszcz. ’)

15
19
17

Rosa.

Przybyli do Poznania.
P o i » > ó, 7 czerwca.

BAZAR. Fani Moszczeńska z Niemczynka, książę Czar­
toryski z Pełek w Galicyi, Stablewski z Zalesia. 
Łopacióski z familią z Litwy, Dziembowski z Ro- 
szkowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Dr. Nowako­
wski z Nekli, Schuaemann z Berlina, Heickerodt 
z Magdeburga, Borowicz z Śremu, Witt z Wands- 
bnrga.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

7. Po połud. 2
7. Wiecz. 9
8, Rano 7

769.6 
760,3
760.6

Płn W. orz. 
PłnW. orz.
Płn W. silny.

pogodnie 
pockmurno 
dosyć pog.

■+ 21,0 
+16,5 
+11,0

V-X w > b w w „ Äi

Gospodarstwo, handel i przemysł,

e ł n a.
O ile dotychczas sądzić można, tegoroczny jarmark 

wełniany poznański nie obiecuje większych obrotów jak 
zeszłoroczny. Producenci nasi po większej części jeśli nie 
żądają więsój to trzymają się przy cenach zeszłorocznych, 
fabrykanci zaś i handlarze nie spieszą się wcale z przy­
stępowaniem na tej podstawie do interesu. — Wiemy też 
z pewnych źródeł, że kontrakty dotychczas pozawieranne 
tylko z ustępstwami ze strony producentów do skntkn 
przychodciły. Nie wykluczońem jest jednakże, że tenden- 
cya właśnie w ostatnich dniach przedjarmarcznych bardzo 
jeszcze się ustalić i handel wełniany niespodziewany wcale 
obrót wziąć może, co nie mało od rezultatu targów w Zgo- 
rzelicy i Wrocławiu zależeć będzie.

(K) Poznań, 8 czerwca. — (Sprawozdanie gieł dow e.)
Stan powietrza: pięknie.
Okowita: cicho.
Cena wypowiedz. —, Wypowiedziano —, w miejscu

(bez beczki) tow. opodat 60-ta 66,90 m., 70-ta 86,20 m., czerwiec 
60-ta 55,90, 70-ta 36,20, m., maj 60-ta —m., 70-ta —m. 

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. .10,000% Tralles. 

Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypowiedziana —mri. 
w miejscu bez beczki 50-ta 55,90 m., 70-ta 86,20 m., kwiecień 
60-ta —m., 70-ta —mrk.

Bydgoszcz, 7 czerwca 1803.
Pszenica 144—150 mk. najlepsza ponad notowanie.
Zyto według jakości 125—134 mrk.
Jęczmień według jakości 120—129 mrk., dla bro­

warów 130—135.
Owies 140—148 m.
Groch na paszę 130—136 m., wrzący 160—160 m.
Okowita 36,25 m.

Wrocław, 7 czerwca 1893 r.
Żyto (za 1000 fnnt.) — wypowiedziano — centn. — 

Cena wypowiedziana —,— mk.. czerwiec 140,00 żąd., czerwiec- 
lipiec 140,00 żąd:, wrzesień-paździemik 150,00 żąd.

Okowita (za 100 litr, a 100%) exci. 50 i 70 mrk. 
podatku konsum., —;— wypowiedziano —,— litr, upłyń, wypo­
wiedzenie —,— mrk., na czerwiec (50 ta) 56,4o żąd., (70-ta) 
36,40 żąd.. czerwiec-lipiec —,— żąd.

Cena wypowiedziana na dzień 8-go ezerwea żyto 
140,00 mrk., pszenica —,— mrk., owies —mrk., rzep —,— mrk. 
olćj rzepiowy 50,00 mrk. — Cena wypowiedz, okowity (excl. 50 
i 70 m. podat. konsumpcyjnego) dnia 7 czerwca: (5o-ta) 56,30 
mrk. (70-ta) 36,30 mrk.

Szezeeln, 7 czerwca 1893.
Pszenica stalćj, za 1000 kilogr. w miejscu 150—156,0 

m., na czerwiec 156,6 pł., na wrzesień-paźdz. 161,0 płac.
Żyto stalćj, za 1000 kilogr. w miejscu 135,0—188,0 m., 

na czerwiec 141,tO płc., na wrzesień-paźd. 147,75 płc.
Owies za 1000 kilogr, w miejscu 148—156,0 mrlr.
Okowita stalćj, za 10,000 litr.-prct. w miejscu bez 

beczki 70-ta 37,0 pł., czerwiec 7C-ta 85,8 nom., sierpień-wrzesień 
30.7 nom.

.. . Hamburg, 7 czerwca. — Okowita słabo, za czerwiec- 
lipiec 26— żąd., lipiec-sierpień 25% żąd., sierpień-wrzesień 26% 
iąd., wrzesień-paździemik 26% żąd. — Kawa good average 
Santos za czerwiec 79—, za vrz sień 78—, za grudzień 76—, 
za marzec 74*/*- Usposobienie: spok. Obrót 4600 miechów.

Magdeburg, 7 czerwca. —Cnkier ziarnisty excl. work. 
92% 19,35, cukier ziam. exd. 88% 19,00, cuk. ziar. excl. 
75°/o Rendem. —. Drugi produkt exc., 76% Rendem. 16,00. 
Usposobienie: stale, ff. Rafimda chlebowa 31,—, f. Rafinada 
chlebowa II 3< ,25, mielona rt fln. z beczką 30,25, miel. Melis I 
z beczką 29,75. Stale. — Cukier surowy I. Produkt transito 
fr. statek Hamburg za czerwiec 18,95— płc., 19,00— żąd., 
lipiec 19,16— pł., 19,17% żąd., sierpień 19,30— płac., 19,32% 
wrzesień 17,60— płac., 17,57% żąd. Stale. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym —,— ctr.

Postanowienia
miejskićj

deputacyi targów.

Pszenica biała
Pszenica żółta 
Żyto . . . 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch . . .

do Najśw. Serca Jezusowego
podług bł. Małgorzaty Maryi Alakok.

Wraz z wielu Modlitwami i Nabożeństwami do Najśw. Serca 
P. Jezusa przez X. B. Cena 25 fen., z przesyłką 30 fen.

Poleca i odwrotną pocztą wysyła
Drukarnia Kury era Poznańskiego. 

i5Z5Z5E5ESmZ5ZSE5E5E52525Z5E525S5ZSZ5E5eaia
Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom kościel­

nym polecam się do wykonywania (1676)

wszelkich robót pozłotniczych
| jako to całkowitych wnętrzy kościelnych. Robota sumienna. Ceńy 
' umiarkowane. Specyalnośc: oprawa i handel obrazów oraz 

rozmaitych sprzętów kościelnych.

T. Maciejewski, pozłotnik,
MJ Poznań, Podgórna ulica 10, obok Hotelu Francuzkiego.
H5g5B5g5g5g5g5g5g5g5a5a5g5g5g5a5g5g5a5a5aS
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Polecam w wielkim wyborze 
fako specyalnośc

Pończochy 1 szharpetkl w kolorach pewnych, 
Rękawiczki 1 wszelkie trykoty,
Prócz tego: Blnzkl lekkie i do prania,
Ubiorki I blnzkl perkalowe, chewlotowe I trykotowe 
Kaftaniki, sukienki wełniane 1 barchankowe,
Gorsety, woalkl etc. etc.

Fabryka pończoch i trykotów

w Poznaniu, plac Piotra 3.

(1679) o

Roku 1888 założony

Jedyny polski
skład hurtowny

K. Ignatowicz,
Poznań, ulica Kozia 21, I. p.

poleca po cenach fabrycznych (1420)

Towary krótkie, białe, galanteryjne
i ■\7?-ełrLLSixxe_

■w FABSYKA BBUZBY. -w
Firmom znanym udzielam 3 miesięcznego kredytu.

Wielebnemu Duchowieństwu polecam się
do reperowania i odnawiania 
sprzętów kościelnych j. t. monstran- 
cyi, kielichów, paten, puszek, relikwiarzy itd.

Na nowe sprzęty kościelne przyjmuję za­
mówienia podług wzorów.

I. Stankowski,
(1666) złotnik i jubiler.

Poznań, Butelska ulica II, parter.

Z powodu śmierci ś. p. męża mego zwijam 
kompletnie skład mój i urządziłam zupełną

wyprzedaż mebli
oraz materyalów nie wyrobionych. 

Wszelkie zapasy mebli wykwintnych i po-
jedyńczych wyprzedaję po znacznie zniżo­
nych cenach. (1316)

Wdowa Am SikuaiMiwici 
w firmie W. Szkaradkiewicz 

MAGAZYN I FABRYKA MEBLI 
Poznań, ni. Wllhelmowska nr. 30.

(I\T A,CXeSł£l>Zl.O.)
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
{1098)

I. F. 4T. KOHEMDZISSKI W DREZIHE,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Za 100 kilogramów
lekki towar 
naj- 
wyż.
M F.

ciężki 
naj-1 na
wyz.
Mil’.
150.

średni 
naj- 
nii.

naj
wyż.

M P. M|F. M P,

HEYDUCKI <L EICHSTAEDT
Poznań -

polecamy po bardzo
kabatki 
wełniane

Płaszcze, dolmany i 
Materye jedwabne i 
Suknie odpasowane 
Barchany kolorowe 
Negliże (1475)
Pończochy i skarpety 
Koszule damskie i męzkie 
Płótna ślązkie, bielefeldzkie i herm- 

hutskie

— Bazar
nizkich cenach: (1667)
Stołowizua ślązka, saska i bielefeldzka 
Chustki płócienne i batystowe 
Szyfony i szyrtingi 
Materye meblowe i plusze 
Kapy na łóżka
Firanki, story białe i ereme 
Linoleum i chodniki wełniane 
Dywany smymeńskie, brukselskie 

i inne gatunki w każdej wielkości.

Artykuły kościelne
Kapy i ornaty 
Baldachimy i chorągwie 
Alby, komże i wszelka bielizna

Materye złoto i srebmolite 
Materye jedwabne i wełniane 
Dywany we wszystkich wielk. i

Joraz największy wybór złotych i srebrnych 
“zegarków i łańcuszków po tanich cenach 

----- a poręczeniem kilkóletniem poleca (1877)

L. Marchlewski, zegarmistrz,
_______ Poznań, plac Wilhelmowski nr. 3.

1 A. Andruszewski, ?
2 7 5.

Wielka Rycerska ul. Nr. 8. —

Magazyn mebli
O)

fö
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą­

dzeń pokojowych w różnych stylach.
Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszych pole­

cam: tylko doborowe i trwałe meble do 3 pokoi za 
19© Mrk. do 3 pokoi za -470 Mrk. wykwintne __ 
do 3 pokoi 975 Mrk. itd. stósownie do wymagań M 
gustu i rozmiarów pomieszkania. (220)

Wielki wybór pluszy, materyi jedwabnych, =? 
gobelin, krepy i satynety. Portyery w najnowszych 
deseniach są zawsze na składzie. g

Kobierce Smyrna, Velvet i w innych ga- ' 
tunkach po bardzo tanich cenach począwszy od 9 m.

w

su

nad- 
niż. 
M P

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk, ulica Wi- 
ktoryi nr. 26, otwarte w dni powszednie od 9 zrana do 
1 w południe, w niedziele zaś od 12 do 5 po południa.

Szanownych Członków

Towarz. Przyjaciół Nauk Poznańskiego
upraszamy w myśl rozesłanego okólnika, dotyczącego zbiorowej fotografii 
ku uczczeniu 60-letnićj pracy na polu literako-nankowem

Jaśni« Hu. Hr. Aopta Cieszkowstieio,
aby się zechcieli jak najprędzćj pofatygować de naszego zakładu celem 
zdjęcia fotografii.

RIVOLI A SP.
ZAKŁAD ARTYSTYCZNO-FOTOGRAFICZNY,

Poznań, ulica Berlińska 4.

St. OpielińsLi
Fabryka wyrobów woskowych i bielnik wosku■w ZZxotosz37,nle

y poleca (1602)

Swi««« ołtarzowe
wyrabiane stósownie do przepisów kościelnych z czystego 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykłe.

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie ’ franco.

Na wyprawy
garnitury stołowe porcelanowe i z angielskiego fajansu, serwisy do 
kawy I herbaty, szkło stołowe, krajowe i zagraniczne, garnitury do 
mycia w najrozmaitszych fasonach. (1689)

Ałfenldę stołową z słynnćj fabryki „Chrlstofla“ poleca w naj­
większym wyborze i po nader nizkich cenach.

B. SZULCZEWSKI,
S* li lad porcelany, szklą i lamp,

Plac Wilhelmowski nr. 10 (naprzeciw teatru miejskiego.

Racwnnćól Wszelkie artykuły metalowe wyprze- ” 
“**■**“■ ■ daję znacznie niżej cen zakupna.

negarsKi,
należycie uzdolniony, a mogący objąć 
posadę zaraz, — zechce się zgłosić
do Administracji Knryera
po bliższe szczegóły. (1883)

J Wielebnemu Duchowieństwu I 
1 i Stau. Dozorom kościołów 
g poleca się organmistrz, Polak,

do budowania

organ
11 wawdkleh Mperaepi takowych. I
Za gwacMoyą rzetelnćj i ta- 
«4 pracy posłużyć mogą chlu- | 

I haa świadectwa, ktńremi się 
kazać mała. (276) |

Roman Hoffmann.
Pozo a A, Piekary nr. 21.

¡ęAg we wielkim wyborze 
i czyste w smaku,

HERBATY
ruskie i chińskie, prusze herba­

ciane po 1,80— 2,oO mrk.KAKAO
luźne font 2 i 2,20 m.

Ryż i jagły
dla czeladzi,SMOLEC
na 2-gi stół,

Porter angielski
1 ^sule Ale

na kuracyą,

Wyborne matjasy
i gdańskie flundry

poleca (1886)

Gospodyni
znająca się dokładnie na wszelkiem 
gospodarstwie i doskonałem gotowa­
niu, życzy soi ie przyjąć miejsce od 
1 lipca 1893 na probostwie lub u sa­
motnego pana. Zgłoszenia do pani 
Słoma w Poznaniu, ul. Ślusarska 
nr. 5, II. p. (1867)

ilmonicło potrzebny do Solca 
Ul ydlllMd p.Sulencinodl-go
lipca r. b. Znający się na ogrodni­
ctwie lub gospodarstwie pożądany.

DII
osoby umiejące prowadzić go­
spodarstwo domowe i znające 
się na dobrój kuchni (1887)

Agencya Fontowicza
Rycerska ul. 7.

Karol Meyder
Kapela z Koncerthausu

Berlińskiego

Św. Marcin 27,
naprzeciw nlicy Bismarka.

w ogrodzie Lambert*
w piątek d. 9 czerwca

o godz. 8 wieoz.
Bilety po 1 m. n pp. Ed. 

Rotę «fe G. Bock. Cena 
przy kasie 1,60 mrk. (1888)

W razie niepogody na sali. 
Miejsce numerowane po 1,50 
mrk, nienumerowane po 1 m., 
przy kasie po 2 i 1,60 m.

Za redakcją odpowiedzialny Masław Zmoreki z Poznania, — Nakładem 1 czcionkami Drnkarni Kariera Poznańskiego.
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